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Przegląd polityczny.
Lwów 19 maja

Grecya przebyła bardzo niebezpieczną go
rączkę; na kartę było tam postawione istnienie 
monarchii, a co najmniej panowanie króla Jerze- 
8 ° I Gwałtowna i w w idu miej icowościach 
to »awa walka wyborcza nie odbywała się tam w 
tfanicach zwyczajnych w państwach konstytucji- 
f. ’ ?Pozycya nie walczyła z iząąiem, aui z jego 
stronnictwem, gabinet Konstantopulosa całkiem 

na uboczu, niezazepiany przez nikogo i 
jam niepracujący dla siebie. Dwa stronnictwa 
ja jo w e , ju t historyczne, bo istni ją  po lat kilka
dziesiąt, starły się ze sobą nie na życie, ale na 
atnierf. Jedno miało na swym sztandarze nazwi
sko Delyannis*, drugie — Trikupiba, a znaczy

Grecyi tyle, co rewolucja, albo porządek, 
w k c  szło między niemi nie o władzę ministe- 
ryalną, t le  o króla. Był już tam raz taki sam 
Jypadek i wówczas ci, którzy Bię dziś nazywają 
uelyanniBtami, zrzucili z tronu króla Ottona I, 
Pochodzącego z niemieckiej dynastyi. Teraz 
chcieli oni to samo uczynić z monarchą z domu 
duńskiego. Król Jerzy podniósł rzuconą mu ręka
wicę i zwyciężył. Takie jest znaczenie tych
wyborów.

Kto zna tromtadratów lwowskich z przed 
dwudziestu laty, kto pamięta tych krzykaczy, 
którym całe żyeie upływało w próżniaczem spis
kowaniu przeciw wszystkim, w handelkach, noc- 
?ych kawiarniach, w upijaniu się i czernieniu 
bliźnich, a wszystko z patryotyzmu, który dla 
hich był źródłem dochodu i w końcu otrzymał 
.'*yderską a trafną nazwę patryotnictwa: kto zna
I pamięta te już nieistniejące typy, które były 
świerzbiącą wysypką na społecznem ciele, ten od

ma gotową postać DelyanniBa.
Warchoł, nieuk, krzykacz i zarozumialec, 

ifjbun i bożek wszelkiej hołoty, rozrzutnik gro- 
bka publicznego i zawsze intrygant najgorszego 
gatunku, pokrywający swą brzydką twarz maską 
gorącego patryoty — oto jego sylwetka. Nieraz 
dorywał się on władzy i zawsze zakłócał wszyst
kie stosunki, po czem wnet następowało w kraju 
otrzeźwienie i wówczas on padał, Krzycząc, że 
zwyciężyła go zdrada. Tak było w reku 1887.
II ówczaB, Btojąc u steru, zaczął on Kreteń- 
Myków zachęcać do powstania, potem zbroić

z ogromnym pośpiechem, a gdy dyplomacja 
europejska zapytała, co to znaczy, odrzekł, 

poatawa Bułgaryi budzi w nim niepokój. 
Wnet potem wystawił armię na granicy tureckiej, 
dyplomacja znów wystosowała notę, a on odrzu- 
Oi* ją  impertynencko, z zuchowatością bez porów
nania większą od własnej Biły. Tłumom greckim 
bardzo się to |K>dob&ło, miały one go za bohate
ra, ale na Grecyę ściągnęło wspólną WBzystkich 
mocarstw blokadę portów, za czem poszło zubo
ż e je  kraju i otrzeźwienie. Upadł Dellyannis, na
rzekając na króla, że był w spisku z Europą 
przeciw Grecyi, i przez dwa następne lata, kiedy 
spokojnie rządził Trikupis, on kopał pod nim dół 
ogromny, jak zawBze. Jakoż, w r. 1890 wybory 
znów dały większość Delyannisowi; stanął on u 
steru i ju* tym razem postanowił prosto dążyć 
do rewolacyi. Więc aby Bkazać Trikupisa na nie- 
czynność, oddał go pod sąd parlamentarny, ale 
ani proceBu tego nie prowadził, ani się z wy
rokiem nie spieszył. Równocześnie zaczął obsa
dzać wszystkie Btanowiska cywilne i nawet woj
skowe swoimi ludźmi, którzy na znak dany przez 
niego mieli odrazu dokonać przewrotu. Taki spi
sek rządu przeciw królowi drogo kosztował, a 
pieniądze czerpał Delyannis ze skarbu, w skutek 
Mego kredyt grecki zaczął w Europie upadać. 
Upadał jeszcze i dla tego, że wszyscy czuli, jak 
coraz bardziej niepewną staje się przyszłość Gre
cji. I  tak trwało do tej zimy.

Nareszcie król postanowił spróbować, kto 
* nich jeszcze Bilaiejszy: on, czy Delyannis? Mi
nister przygotowywał zamach na króla, — król 
Wobił zamach na m in istra: posłał do niego se • 
krelarza swego z rozkazem, aby się podał do dy
m isji, a jednocześnie postawił pod broń gwardyę

pałacową. Wezwał i garnizon ateński, ale dowódz 
cy jego zwlekali, żądali rozkazu ministeryalnego. 
Parlament stanął po stronie DelyanniB8, tłumy 
uliczne dzień i noc wyprawiały mu owacye, wy
krzykiwały na króla. Minęła doba bardzo ciężka, 
ale z prowincji nadbiegło kilka szwadronów od
danych królowi i wtedy krzycząca hołota ustąpiła. 
Ale terroryzm ulicy był jeBzcze tak silny, że lep
sza, spokojniejsza, pracowita część narodu nie 
śmiała się odezwać. Trikupis nie odważył się 
stanąć u Bteru, więc stanął sam król: mianowaw- 
szy tylko jako swego zastępcę Konstantopulosa. 
A trwoga przed spiskiem delysnnistów była jeszcze 
tak wielka w narodzie, że Konstantynopulos zdo
łał zgromadzić około siebie tylko trzydziestu de
putowanych — wszyscy inni w liczbie 2*9 albo 
jawnie stali przy Delyaunisie, ale się pochowali.

Rozwiązano parlament, powołano naród do 
nowych wyborów Rzecz tedy jasna, że oby
watele mieli rozstrzygnąć: bról albo Deiyannis, 
lubo ca sztandarach było: Trikupis albo De
lyannis.

Wybory tak wypadły, że Trikupis ma stron
nictwo ze stu sześćdziesięciu deputowanych, a 
Delyannis tylko z dwudziestu ośmiu. Oprócz tego 
jest około trzydziestu nijakich.

Więc król zwyciężył i może spokojnie poje
chać na odpoczynek do rodziców swoich, obcho
dzących właśnie pięćdziesiątą rocznicę małżeń
skiego pożycia. Rezultat wyborów dowodzi wy
raźnie, że za Delyannisem Btoją tylko niewyborcy, 
tłumy uliczne, WBzelka zbieranina nieobywatolsba, 
która jednak czasami wywiera taki nacisk na o- 
pinię publiczną, że z urny wychodziły nieraz 
większości dtlyannisowsbie. Właśnie te tłumy a- 
teńsbie ju t  po wyborach tak fatalnych dla De- 
lyanuiss, wyprawiły mu owację, a on z balkonu 
prawił im, że trzeba koniecznie akrępowić władzę 
monarszą i zaprowadzić odpowiedzialność króla 
przed parlamentem. Za ten dziki pomysł tłumy 
biły mu brawo.

Ale to już nie zaszkodzi Grecyi. Po wybo
rach papiery jej odrazu poszły w cenę, bo się 
obudziło zaufanie .do Btosunków. Jak  z rzeczy 
wypada, Konstantopuloa chciał cd razu złożyć 
władzę w ręce Trikupisa, więc podał się do dy
m isji, ale na życzenie Trikupisa król odłożył 
zmianę gabinetu do swego powrotu z Danii.

Na pocieszenie serca zaczynają teraz w B er
linie wierzyć, że car przyjedzie z wizytą, wraca
jąc z Danii do Petersburga. Będzie to bar
dzo nieprędko, więc marzyć można do woli. 
Tymczasem berlińczycy muszą Bię zadowoinić 
illuminaeyą na cześć królowej holenderskiej k tó 
ra przyjedzie do nich 50 bm., a potem różnemi 
uroczystościami z powodu wizyty włoskiej pary 
królewskiej, która przybycie swe zapowiedziała 
na 6  czerwca.

W Berlinie powstała nagle pogłoska, że ce
sarz chce się pogodzić z Bismarkiem, albowiem 
tego stanowczo się domagają bardzo wpływowe 
oaobistiści, a niektórzy ministrowie uważają to 
wprost za niezbędne. Mówiono tedy, że cesarz, 
odbywając teraz podróż po miastach pomorskich, 
zatrzymuje się chętnie u przyjaciół Biamarka i 
u nich szuka pośrednictwa; dalej, że Herbertowi 
Bismarkowi, który się żeni, posłał list z nadzwy
czaj serdeczuemi życzeniam i; wreszcie, że sta re
mu księciu zrobił propozycyg, iż syna jego mia
nuje ambasadorem, byle stary się udobruchał i nie 
Bfcąpił swoich światłych rad.

Na te wszystkie pogłoski nastąpiła krótka 
półurzędowa notatka, że w kompetentnych sferach 
nic nie wiadomo o tem, iż pomoc Btarego kauc- 
lerza jest komukolw.ek potrzebna. Ledwo to się 
stało, Hamb. Nachr. gburowato się odezwała, że 
Herbert Bi smark nie mógłby w żadnym razie 
wstąpić do służby państwowej przy takim rządzie, 
jak pana Cspriyiego, a na dowód, że cesarz nie 
pisał żrdaych serdeczności narzeczonemu hra
bianki Hoyosówny, Hamb. Nachr. podaje ten 
lu t. Ist tnie jest on Buchy, ściśle urzędowy. Są
dzimy, że ten wypadek jeszcze bardziej od
dalił cesarza od friedrichsruheńskiego pustelnika.

Stowarzyszenia robotnicze w Anglii postano 
wiły agitować podczas najbliższych wyborów do 
parlamentu za tem stronnictwem, które się oświad
czy za ośmiogodzinnym dniem pracy. Osobna de- 
putacya zakomunikowała to postanowienie lordowi 
Salisbury’emu, który odrzekł, że jego stronnictwo 
(konserwatywne) nie może takim kosztem zdoby- 

a głosów robotniczych, a to z dwóch bardzo 
ważnych względów, bo najpierw dla tego, że nie 
wolno ukogo krępować państwowym przepisem, 
ile godzin on może pracować, a następnie, że gdy
by taki przepis był, t )  fabrykanci w ciągu lat 
kilku przenieśliby się do krajów w których takie
go przepisu nie ma. W r.-zultace upadłby prze
mysł angielski, pań two zubożałoby i wszyscy ro 
b jtn iiy  nie mieliby roboty. — Otrzymawszy taką 
odmowę, deputacya udała się do Giadatonea. k tó 
ry uznał, że władza państwowa nie powinna mie
szać się do tej sprawy. .Każdemu wolno praco
wać rzekł on — tyle godzin i tak, jak mu Bię 
podoba.  ̂ Ludzie jednego przekonania i  jednych 
wymagań mogą się łączyć dla osiągnięcia swych 
celów wspólnemi siłami. Jeśli wszyscy robotnicy 

,,za, ośmiogodzinnym dniem pracy, to no cóż 
jakikolwiek przepis? Nic pracujcie dłużej — oto 
i Wdzystko 1 A skoro s ę domagacie ustawy to 
przez to samo mówicie, że są między wami bar
dzo liczni, którzy się nie zgadzają ca takie ogra
niczenie wolności zarobkowania. Uczynić zadość 
wam, to skrzywdzić tamtych. Państwo uznało p ra 
wo stowarzyszania się dla wspólnej obrony inte
resów, ono może jeszcze nie przyjmować emi
grantów —  i to jest wszystko, co mu wolno 
uczynić.u

Więc wodzowie obu głównych a wrogich so
bie stronnictw odrzucili ofertę robotników. Kon
serwatyści przyklasnęli Salisbury’emu, z uznaniem 
podnieśli opinię Giadstone’a i wszyscy zgodzili 
się odrzucać żądanie ustawy o ośmiogodzinnym 
dniu pracy, choćby w Bkutek tego znaleźli Bię po 
wyborach w mniejszości. Natomiast znaczna część 
liberałów oderwała się od Gladstone’a i przez 
usta wodza swego Roseberry’ego oświadczyła 
w Edyaburgu, że jeśli zdobędzie większość w no
wym parlamencie, to pod rozpiętemi żaglami wy
płynie na morze reform w duchu żądań stowa- 
warzyszeń robotniczych.

To rozbicie się liberałów na dwa obozy bar
dzo skomplikuje agitacyę wyborczą, która już się 
zaczęła, bo wnosząc z róiuycb znaków, przypusz
czają w Anglii, że parlament będzie rozwiązany 
w czerwcu. _____

Wiedeń 16 maja.
(•/.) Wiedeń przedstawia obecnie obraz wiel

kiej, prawdziwej stolicy, jaką zawsze być może i 
powinien. W parlamencie rozstrzygają się sprawy 
doniosłości pierwszorzędnej: reforma podatków i 
regulacya waluty. Sprawy te, a zwłaszcza druga, 
obchodzą nietylko całe piństwo, ale i całą Euro
pę. Rok bieżący jeBt przeto rokiem wybitnego 
historycznego znaczenia, datą naprawy systemu 
podatkowego i unormowania monety w stosunkach 
wewnętrznych^ i zewnętrznych, a gdy dodamy do 
tego załatwione w tym roku traktaty handlowe, 
to nie będziemy się dziwili, żo rok ten zostanie 
pamiętnym w dziejach Austryi. w  ogóle rzadko 
Bię zdarza w historyi, żeby rządowi i parlamen
towi przypadło zadanie załatwienia naraz, równo
cześnie, tylu spraw nieskończenie ważnych. Leży 
to w naturze rzeczy, że w?bec takiego programu 
pracy milkną same przez się i cofają się w głąb 
partyjne rozterki, które muszą się wydawać dro- 
bnemi i nie na czasie wtedy, gdy idzie o całą 
przyszłość ekonomiczną państwa i każdego jego 
obywatela. S Drawa walutowa ma być w tej sesyi 
załatwiona, gdyż odroczenie jej je s t niemożebnem. 
Parlament znalazł się poi inkąd w położenia przy- 
mumwem, które się zawsze powtarza, ilekroć przy
chodzi na stół sprawa wspólna, mająca być w je 
dnakowy sposób załatwiona w Wiedniu i w Pesz
cie. Jeżeli się jednak rozważy w jaki Bposób przy
chodzą do skutku projekta do takich ustaw, to 
trzeba przyznać, że położenie przymusowe nie ma

w sobie nic uwłaczającego dla swobody parla
mentu Oba rządy obradują długo i szczegółowo 
z współudziałem ludzi nauki i wyciągają z obrad 
jako ich rdzeń takie projekt?, które n u ją  za so 
bą większość. Wynika stąd, że także w parlamen
tach z góry jest dla tych projektów większość za
pewniona; innemi słowy, że gdyby nawet zgoła 
nie było położenia przymusowego, to przecież 
większość posłów oświadczyłaby się za temi pro
jektami, które nie są z góry przez rząd narzuca 
ne, lecz wydobyte z obrad najlepszych głów i naj- 
p!e wszych obywateli. Gdyby oba rządy nie przy
gotowały w ten sposób swych projektów, to nie 
byłoby bezwarunkowo żadnego sposobu, żeby oba 
psi lamenty mogły dójść do porozumienia z sobą, 
nie byłoby zgoła sposobu uchwalan;a ustaw jedno
brzmiących, i w konsekwencyi nie byłoby sposobu 
utrzymania jedności w dualistycznem państwie. 
Bądź co bądź zatem rzecz tak stoi, że ustawy 
wspólne nie mogą być zmienione, lecz albo przy
jęte, albo odrzucone.

Natura państwa tego wymaga.
Mając to na pamięci, nie można przykładać 

wielkiej wagi do skłonności opozycyjnych, które 
się w każdym niemal klab:e objawiają. Z drugiej 
strony opozycja i w ogóle obrady mają swoje 
znaczenie, gdyż równie ważnem jak sama ustawa 
jest jej wykonanie. W tej zaś mierze mogą oba 
parlamenty wywierać na rządy pożądany wpływ, 
uchwalać rezolucye i życzenia. Nadto dla ludności 
całej jest to pożądanem, żeby przez obrady, przez 
krytykę, komentarze, interpelacye, rezolucye i ży
czenia mogła ona się zapoznać z doniosłością 
Bprawy. Jakkolwiek przeto nikt nie przypuszcza, 
żeby ustawy o regulacyi waluty mogły być nie
przyjęte, przecież wszystkie kluby zbroją się do 
debaty i wyszlą zapewne najdzielniejsze siły do 
komiByi. Tak samo też postępuje K o ł o  p o l 
s k i e ,  a tylko pragnąć wypada, żeby przy wy
borze członków kierowano się jedynie rzeczowemi 
względami. Ambicje prywatne są wprawdzie w 
tskich razach usprawiedliwione, ale tylko wtedy 
godziwe, jeżeli idą w parze z zawodową znajo
mością przedmiotu i z ochotą do pracy. Niestety, 
nie zawsze to ma miejsce, dlatego też K o ł o  w 
niejednej sprawie nie zajmuje tak wybitnego sta- 
nowista, j^kieby zajmować powinno.

Trzy kluby Izby panów zgromadziły się w 
sobotę, żeby naprzód wybrać poufnie komisyę i 
referentów i polecić im studjowanie sprawy ró
wnocześnie z obradami Izby posłów, tak, ażeby 
zaraz po uchwałach tej Izby mógł być referat dla 
Izby panów wygotowany.

W sprawie produkcyj polskich na wyBlawie 
powstała nowa a wielka trudność. Bracia Reszko
wie żądają przełożenia terminu z pierwszych dni 
września na połowę sierpnia. Komitet nadzwy
czajnie zakłopotany, nie wiadomo co się stanie. 
Tetmin wrześniowy jest ułożony z komisyą wy
stawy, inne dni zajęte.

Regulacya waluty.
II.

'  Rząd wniósł sześć projektów ustaw odno
szących się do waluty.

Pierwszy z nich postanawia w artykule 1-ym, 
że w miejsce dzisiejszej waluty austryackiej na
staje waluta złota, której jednostką rachunkową 
będzie korona, podzielona na 100 groszy. Monety 
złote wybijane będą po 2 0  i 1 0  koron.

Z jednego kilograma czystego złota wybija
nych będzie 164 dwudziestokoronówek albo 328 
dziesięciokoronówek, a z kilograma złota razem 
z przymieszką (t. z. Munzgold) 147 6 dwudziesto 
albo 295‘2 dziesięciokoronówek. — Dwudziestoko 
rouówka ważyć będzie 6  775 grama, a czystego 
złota zawierać będzie 6 097 grama, dziesięcioko- 
ronówka ważyć będzie połowę Monety te wyglą
dać będą jak następuje: Na Btronie przedniej
znajdować się będzie popiersie Cesarza i napis : 
Frauciscus Josephus I. D G. Im perator et Rtx, 
na stronie odwrotnej zaś orzeł cesarski, napis 
dokoła, wyrażający wartość pieniądza t. j. 1 0  lub

Długość dni* 15 g. 12  m 
Przybyło dnia 2  m.

2 0  koron i rok wybicia. Obwód monety dokoła 
otoczony będzie wązkira paskiem. Wewnątrz tego 
paska znajdować się będzie wieniec perełkowy, 
jaki widzimy na dzisiejszych grajcarach. Krawędź 
monet będzie gładką Na krawędzi dwudziestoko- 
ronówki wyryty będzie napis .Y iribus unitis“, na 
krawędzi dziesięciokoronówki nie będzie tego na
pisu, tylko ozdobne wyżłobienie. Średnica dwu- 
dziestukoronówki wynosić będzie 21  a dziesięcio- 
koronówki 19 milimetrów.

Urząd menniczy ma uważać na to, aby wa
ga tych monet i ii h zawartość złota była jak 
najdokładniej-iza Ponieważ jednak absolutna do
kładność nic zawsze jest możliwa, przeto zezwala 
się na zboczenia (iu plus albo in minus) które 
jednak nie mogą pod żadnym warunkiem wynosić 
więcej jak 3/louo wagi monety a 7 iouo zawartości 
czystego złota. Monety złote, jak wiadomo, ście
rają się przez użycie i tracą na wsdze, owóż w 
projekcie rządowym postanowiono do jakiej gra
nicy starte monety złote mogą jeszcze pozostać 
w obiegu. — Granica ta Dazywa^się „Passirge- 
wicht“. — Monety, które przez starcie, powstałe 
Bkutkiem używania, utracą więcej aniżeli Ł/iooo 
części awej wagi normamej, nie mogą już pozo
stać w obiegu, lecz muszą przez państwo być 
wycofane i przetopione. Jeżeli zaś monety stracą 
na wadze nie przez używanie, lecz w inny jaki 
sposób, n. p. przez obcięcie, wówczas pańBtwo 
musi je  także wycofać z obiegu i przetopić, z tą 
wszakze różnicą, że w pierwszym wypadku za
płaci państwo pełną wartość obiegową, a w dru
gim wypadku tylko tyle, ile wartości przedstawia 
złoto zawarte w takiej obciętej monecie.

Wybijanie monet złotych odbywać się będzie 
na rachunek państwa, w chwilach jednak, w któ
rych urząd menniczy nie będzie zajęty dla p ań 
stwa, będzie mógł wybijać monety złote tskże na 
rachunek prywatny za opłatą należytości, która 
wyno ić może za wybijanie 2 0 -Koronówek najwy
żej 0 3, a za wybijanie 10-koronówek 0 5 procen
tu wartości wybitych pieniędzy. Dukaty będą 
nadal wybijane jako moneta handlowa. Dzisiejsze 
monety srebrne, a mianowicie sztuki po 2  gulde- 
ny, po 1 guldenie i po 25 centów pozostać mają 
w obiegu aż do dalszego rozporządzenia, wszela
ko nowe nie będą odtąd wybijane. Wybijane bę
dą jednak nowe monety srebrne waluty koronnej, 
a mianowicie sztuki po jednej koronie i po 50 gro
szy. Z jednego kilograma srebra lazem z przy
mieszką (835 części srebra a 165 miedzi) wybi
janych będzie 200 korou. Korona srebrna ważyć 

I będzie 5 gramów, a 50-gro3ZÓwka 2'!% grama. 
! Korony cd 50 gnm ówek różnić się będą Łem, że 

na odwrotnej rtronia korony będzie orzeł cosar- 
ski, a na 50-groszowco tylko korona cesarska. 
Ogółem wybitych będzie w Auslryi (bez Węgier) 
monet srebrnych za 140 milionów koron. Monety 
zdawkowe będą z niklu i bronzu. Z niklu będą 
2 0  to i 1 0  eio groszówki, z bronzu zaś monety 
po dwa i po jednym groszu. Monet niklowych bę
dzie w Austryi na 42, a branżowych ‘ na 18 2 
milionów korou, a wydawane ono będą tylko w 
miejsce ściągniętych z obiegu dwudziesto i cizie- 
siącio centówek, tudzież czworaków, coctów i 
półcentów, — Wszystkie kasy państwowe , muszą 
przyjmować nowe monety srebrne w każdej ilości, 
niklowe zaś i branżowe do wysokości 1 0  koron 
przy jednej wypłacie.

Tak zwan6 talary lewantyńskie, z popiersiem 
cesarzowej Maryi Teresy, wybjaue będą nadal 
jako moneta handlowa.

Drugi projekt ustawy ufow.łżui* gabinet 
austryacki do zawarcia z gabinetem węgierskim 
traktatu monetarnego, obowiązywać mającego po 
koniec roku 1910. W myśl tego traktatu muszą 
Węgry zaprowadzić u siebie taką samą walutę 
jak  Austrya. Oprócz tego zawiera ten projekt 
wiele poiUnowieu ubocznych co do wycofania z 
obiegu net państwowych, co do przedłużenia 
traktatu m netarnego na dalszych lat dzie
sięć i t p.

Trzeci projekt ustawy postanawia, łe  wszel
kie zobowiązania, opiewające na guldeny złote, 
mogą wedle wyboru dłużnika być wypełnione albo 
w guldenach złotych, *lbo też monetach złotych
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(Ciąg dalszy).
25-go maja.

Nie ma nadziei. Martyna się nie zgadza, 
jfcai Kryspina zemdlała, słysząc, że chcę sięi eo- 
*®ąć. Uczyniła mi potem tysiące wyrzutów. Nad- 
uźyłem zaufania, młodości, niedoświadczenia daiew- 
5®!°? z porządnego domn, w nocy wprowadziłem 

do mego kawalerskiego mieszkania... Służba 
‘'MBiała zaraz po mieście tysiąc# plotek... I jak 
®ogło być inaczej ? Co mogli przypuścić lokaje 

baczy wszy rano w mieszkaniu swego pana — 
P nnę? Trzeba było być ostatnim... żeby nie 
d_{„ P°wagą Bwego nazwiska okryć tego skan- 
dn ,■art>'nce pozostawałoby chyba rzucenie się 

Wisły z żelaznego mostu! Nie trzeba mieć bu- 
enia> ż«hy, skompromitowawszy pannę... 

i«tnftfi^-0 WLfi<̂ z*a^em' *e * “ 1 sercai ani nawet obo- 
*!» :bn l  cfla.rc‘wać Jej nie mogę, bo muszę wyznać, 

«°ch*m mną kobietę.
iaki«h«an* ^ r7 BPina rzuciła mi takie spojrzenie, 
iacei On6™ £ ni(‘j dostało fornal kiej Bzkapie, sta- 
8 2  o S m ?  Z h e l s k i m  rumakiem. Ruszyła

BiS, bO 0B3 BB

bietal zdai e> ciociu, że to ko
n n y m  jej wdziękiem śllczne kobiece imię, ale je- 
toiogiat Ja sobfe z h ^ . ^ h a n e  ptaki. To orni- 
łatwiej, że to stara p X j ° Ś(nailklł Poradz« !-  tem

Ile razy kto powie: stara panna, dotyka mię
to osobiśc e, robi mi jakąś taką przykrość 1.. Praw- 
ds, ja  jestem stary kawaler, a ona jest... Ale w tem 
określeń u : stara panna, czuje sig coś... co zwy
czaj językowy określił fałszywie i jakby fałszywie 
z umysłu. Bo kobieta trzydziestopięcioletnia nie 
jest stara, tylko sfarą nazywają ją  dla tego, że 
jest panną. Ach, Boże, mam siłę jeszcze nad ję- 
zybowemi złośliwościami i nielogicznościami się 
zastanawiać I Nie, nie mam siły, tylko czuję jakieś 
ogłupienie, jakieś znieczulenie, które mię chwyta, 
ile razy rozpacz tak już mc je biedne Eerce wyta
rza po wszystkich piekłach, że padnie ono potem, 
jak nie ywe... Mówię o sobie, jak o innym czło
wieku, któryby nie wiedział dotąd, jak wygląda 
nieszczęście. O, życie jest bezlitosne! Bezlitośne 
dla mn:e, czy może dla każdego ? Może ksżde 
mu musi bjć odmierzona część, jaka mu się 
naleiy? Zrobił się ze mnie ter* z taki pesymi
sta 1 Wszyttko wydaje mi się nędznem, niegodnem 
wspomnienia. Co to musi być za rozko.-z — nie 
istnieć!

Z tekiem uczuciem w sercu, które mi czasem 
przedstaw a życie, jsko rozkosz i szczęście bez 
miary, gdybym je mógł spędzić u nóg panny He
leny, to znowu strąca mię w głąb nędzy, gdy po
myślę, że od niej na wieki odsuniętym będę — 
z taką w altą, z takiem cierpieniem w duszy je- 
Btem oprowadzanym, obwożonym i pokazywanym 
rodzinie Martyny, a także przyjaciołom jej rodzi
ny Z pod ziemi wyrastają jacyś wujaszkowie, ja 
kieś ciocie, jakieś dawne przyjaciółki i przyjaciele 
rodziców... Wszyscy czują się w obowiązku rozma
wiać ze mną, wypytywać się, brać mię na tortury 
towarzyskie, zapraszać mię na jakieś obiady, ze
brania, fetki, wydawane na intencję kojarzącej Bię 
ja ry . Uważam, ż-.: Ks'dy to  się językowej pomył

ki, która z przyzwyczajenia włożyłaby mu w usta 
wyrażenie: „młodej pary11. Jakim ja  w gruncis
rzeczy śmiesznym wydawać im się muizę! sam 
sobie wydaję się śmiesznym, gdy przy stole, ubra
nym kwiatami i owocami, siedzę wystrojony obok 
wystrojonej Martyny. Czasem zdsjs mi się, że po
wraca do mnie moja dawna dziecinna werwa, któ
ra osładzała mi spędzone w biedzie lata szkolne, 
że mi potrzebny ów dawcy dosadny język dla o- 
kreślenia siebie i mojej narzeczonej. „Siedzą dwie 
małpy* — mówię sobie, spoglądając na nią, u 
braną w jasny strój i w wieczysty śmiech, i na 
siebie z kwiatkiem, który mi ona w butonierkę 
włożyła. Żeby tak nagle trzęsienie ziemi, w któ- 
remby nas walący się sufit zatłukł I Żeby tak 
nagle..

Ach, jakie szalone, jakie czasem niegodziwe 
myśli przychodzą do głowy człowiekowi nieszczę
śliwemu! I, gdy ja  tak się szamoczę w duszy, 
tak się zagryzam, tek jęczę z bolu, całe grono 
biesiadników uśmiecha się „wdzięcznie", jeden z 
nich wypowiada mowę, wstawszy z  kieliszkiem, 
ściskają moje ręce... a wszyscy obiecają mi szczę
ście, jakby byli jego szafarzami... Czy jest coś 
głupszego, coś wstrętniejszego, niż śmiech? Usta 
ludzkie, rozwarte śmiechem, — stały mi się 
czemś tak nieznośnem, że mię po prostu do 
wściekłości przywodzą. Śmiech obrzydł mi; prze
karmiła mię nim Martyna. Żeby ona choć jakie 
inne m isła imię! Tak mi to imie: Martyna, cho
dzi po wszystkich nerwach, jak skrobanie żela
zem po szkle! Jest jedno cudne imię kobiece.. 
Ach, jakaż ze mnie baba, jakaż ze mnie baba!

28 maja.
Ona jest ciągle bardzo smutna i zmizer 

n ała w CEta‘nich rzęsach . Nie chce, bym do

niej w wieczór przychodził, więc nie idę. Może mi 
nawet lepiej zdała od niej... mogę ścisnąć rękami 
skronie... m igę nie psnować nad wyrazem mej twa
rzy .. Wałęsam się po ulicach, jak  pieB bez pana. 
Czasem stanę przed jaką wystawą sklepową... 
nic nie widzę, ale oczy utkwię w jaki oświecony 
przedmiot... Wczoraj tak stałem przed kaftani
kiem kobiecym, mającym pozór jakiegoś obwis
łego ciała....

Jakiś żartowniś uliczny widocznie mię ob
serwował, bo usłyszałem nagie za uchem: „No,
zdtcyduj Bię pan i kup pan nareszcie ten trykot 
dla magnifiki, bo go pan zjesz oczami!" Ach, 
tak, ja patrzałem na jakiś przedmiot.,, na trykot... 
Słyszałem już gdzieś tę nuzwę... Ale co ludziom 
szkodzić może, że ja patrzałem na trykot? Byle 
czas upływał, byle czas gdzieś się podziewał... 
Ile ja  jeszcze lat żyć mogę ? Gdybym sypiał w 
nocy, wszystko byłoby dobrze, ale mieć osiem 
godzin w dobie więcej w niedoli, niż się miało 
w szczęściu....

Dzień ślub u  oznaczmy od dziś za miesiąc. 
Jakieby się mogły -stać wypadki nadzwyczajne w 
c iągu  miesiąca? Czy też podczas Bzturmu, przy
puszczanego do miasta, ślub by się odbył, czy 
teżby Bię nie odbył?

29 maja.

Będę miał kogo zaprosić na ślub Znalazło 
mi się aż szesnaście osób bliskiej rędziny. Po
wiadają że są bliBcy, bo moja babka stryjeczna... 
Oj! nie wiem już, jak to jest. Dotąd myślałem, 
że nie mam żadnych krewnych w Europie. Ro
dzice moi dawno nie żyją, rodzeństwa nie mia
łem; tymczasem zjawia się »ź szesnaście głów 
Szewłowskicb... I  naturalnie tak  je»t, tak jest,

bo moja babka stryjeczna... Dktczegóżby tak być 
nie miało? Oni siebie nazywają: Szawłowscy, i 
nie mogę zrozumieć, by mała różnica brzmienia 
w ra-.wisku miała przeszkadzać pokrewieństwu. 
Proszą o pożyczkę. Są kolonistami niedaleko 
Włocławka ... Obiecałem, że dam, i dam, bo dla- 
czegóżbym dać nie m iał?

Chodzę teraz z Maityną pod rękę przed 
panią Kryspiną, postępującą za nami. Wybieramy 
obicis, meble, Brebra, tualety...

30 maja.

Te panie zaszły dziś do mnie z książkami 
do naboieńBtwa, powracając z kościo ła .. Ja  ns 
mszę chodzę rano. Rano Pan Bóg chętniej ludzi 
słucha... rano modlą się ubodzy...

Martyna zmęczyła mię okropnie, bo mię 
karmiła wiśniami, których koszyk stał na bufecie 
w stołowym pokoju. Udawała, że jest ptakiem, 
karmiącym pisklę. Cz... cz... cz. . I musiałem 
otwierać usta do wiśni.

— Jak się pobierzemy, to ja  tak będę zawsze 
op.ekuńcia karmiła, żeby wyglądał ślicznie, o- 
krąglutko, jak beczułeczka.. żeby by ł żywym 
obrazem avcu ścia. Odpasłam tak raz jednego 
chudego k o ta ..

Oj, nic odpasiesz ty mnie, bo ja przy tobie 
będę zawsze głodny, będę zawsze spragniony.. 
bo moje oczy tęsknić będą za widokiem, który 
im jest tak potrzebny, jek [Jurom powietrze, 
jak ustom pożywienie ...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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nowej waluty koronnej, przyczem liczyć należy 
42 guldenów złotych ze 1 0 0  koron.

Czwaity projekt ustawy zm ienij statuta 
banku au&tro węgierskiego w ten BpoBÓb, iż zobo
wiązuje bank do przyjmowania montu złotych 
waluty koronnej w pełnej wartości nominalnej i 
wydawania za nie banknotów. Nadto usuń bank 
oabże przyjmować Bzcaby złota i wydawać za nie 
banknoty wedle stopy wartości złota, ozna zon; j 
w pierwszym projekcie. Bank ma prawo badać 
sztaby złota przez swo ch techników.

Piąty projekt upoważnia ministra finansów 
do zaciągnięcia pożyczki 4-procentowej, oprocen
towanej w złocie do takiej wysokości, która p o  
tizenną jest, aby zebrać tyle złota, aby za nie 
wybić 183,450 000 guldenów złotych. Z tego zło
ta  wyb^e być mają bezzwłocznie monety złote 
waluty koronnej, k tćie złożone zostaną w depo
zyt albo w centralnej kasie państwowej plho w 
banku austro-węgierbkim. Tylko przez osobną 
ustawę bęazie można zarządzić, co z temi z de 
ponowanemi monetami złotemi dalej zrobić m.le 
ży. Kontrola nad tym depozytem powierzoną zo
stanie komisyi Kontroli długu państwowego.

Szósty i ostatni projekt ustany upoważnia 
rząd austryacki do Bkonwertowania pięcio-procen- 
towej austryackiej renty papierowej, tudzież 5 i 
4%  procentowy«h obligacyj kolei państwowych : 
przedaiulańakitj i arcyks Rudolfa na waiory, o- 
procentowane najwyżej na 4 od sta.

W ygnany wojewoda.
Donieśliśmy niedawno o de3potycznem po

stępowaniu księcia czarnogórskiego, który prześla
duje, więzi i własności pozbawia tych wybitnych 
Czarnogórców, którzy mieli nieszczęście zepsuć 
humor swemu władzcy. Mało na to zwracano 
uwagi w Europie, dopóki rozzuchwalony despocik 
nie porwał się na wojewody Wrbicy, jedynego 
Czarnogórca znanego i poważanego przez całą dy
plomację, jak również w świecie towarzyskim i 
przemysłowym.

Ale wojewoda jest ofiarą nie złego humoru, 
lecz złej polityki księcia Nikoły. Stosunki jego 
z Petersburgiem bardzo się popsuły w ostatnim 
ośmiu dziesięciu miesiącach. W przeszłym roku 
•wyprosił on sobie u rządu rosyjskiego sutą po- 
zyczKę pieniężną, a otrzymawszy ją, podziękował 
za nią carowi, jak za prezent Takie wyzyskiwa
nie przyjaźni wz,ęto mu za zie w petersourskich 
sferach i zaczęto sobie przypominać, że książę, 
ilekroć bawił nad Newą, zawsze się zacnowywał 
za nadto wynośle, jakby naprawdę je kiś morar- 
cha, podczas gdy maguaterya rosyjska uważała 
go za a biedne, gołe książątko , 8 a dygnitaryat 
cnciałby nim obracać jak  manekinem. To wzięcie 
przez księcia pożyczki jako daru posłużyło pe
tersburskim dostujiiikom za wątek do różnych 
przeciw niemu intryg, ale car śmiał się pobłażli
wie i w końca kazał tę sumę zapisać do rubryki 
s t ra t  Jednak wkrótce potem książę, znów przy
bywszy nad Newę, zaczął zabiegać o co, aby je 
dna z jego dziewięciu cór na wyuaniu wyszła za 
carewicza. I  z tego car się śmiał, boć sam go 
wbił w dumę, nazwawszy raz jedynym swoim i 
Rost* przyjacielem. Ale książę przekroczył miarę 
•y zabiegach, różnym dygnitarzom czynił po
ufne przyrzeczenia za poparcie jego planów, a 
jednocześnie aam przemycał doniesienia do dzien
ników europejskich o przygotowującem się m ał
żeństwie jego córki z carewiczem. Chciał w ten 
sposób zrobić COŚ w rodzaju faKtu spełnionego. 
Ale to juz carowi wcale się nie podobało. Czy
telnicy zapewne pamiętają, że przeszłej jesieni, 
Kiedy książę zawitał do Petersburga, car zaraz 
wyjechał do Finlandyi. Dygnitaryat, maguaterya, 
dwór zrozumiały, co to znaczy i tak się zacho
wywały, że książę króJio bawił nad Newą. Czuł 
on, te  coś się popsuło, ale jeszcze nie miał pe
wności',— niebawem jednak wątpić przestał. Ar- 
eniusi Karageorgiewicz, brat pretendenta do 

serDBkiego trunn, oświadczy* się o stomihonową 
pannę Demidowównę. Ślubem zajął się sam car i 
rpr&adzie Kazał napisać do księcia Nikoły list 

z  z&projzeniem na gody, ale tun listu był taki, 
ze książę, skombinowawszy to co było z tern co 
jest, wolał zostać w domu.

Ale gryzła go niełaska „jedynego przyja
ciela." Wychowanek bulwarów paryskich, zawsze 
potrzebował więcej, niż mu dać mogły jogo nagie 
góry, a tu  worek rosyjski nagle s ę zamknął. 
A jego plany ambitne — ta rozkoszee plany na 
tron BerbBko-albaÓ3ko-czaraogórski, na koronę ca
ra  Lazara, na rosyjską koronę na córki — wszyst
ko naraz prysuęło, j \k  bańka mydlana! Książę 
Bię burzył i gniew swoj wywierał na poddanych 
z iście czarnogórską werwą, ale równocześnie my
ślał, co począć? jak przebłagać cara?

No, i wymyślił. Zaczął prześladować zwolen
ników spokojnego i uczciwego postępowania z Au- 
stryą. Stał się dla nich tak nie pra wiedli wy m i 
liebezpiei znym, że nawet zoieg z austryackiej 
Hercogowiny, były m etroprlita seraje w,ki Sawa 
Kosanowcz, nie mógł wytrzymać i uciekł do Kon
stantynopola. Ale najbrutalniej postąpił książę 
z wojewodą Maszą Wrbicą, bohaterem z pod Wu- 
czi Do, gdzie na głowę ro zo ł Sulej m ana- baszę, 
długoletnim ministrem wojny, potem ministrem 
s iraw wewnętrznych, a zawsze „odnowicielem 
Czarnogóry," — bo tak go tam nazywano, — 
wreswie 7o-letnim starcem.

Ten wojewoda, najbogatszy człowiek w 
kraju, budował swoim kosztem drogi i mosty,
z»kiidał fabryki, zalesiał ca>ie skały, ogromnie
popierar oświatę i życie spoKOjae, tępiąc rozbój-
nictwo, słowem, był człowiekiem wyjątkowym,
więc też wyjątkowe miał wpływy na naród. Kiedy 
kilkanaście lat temu jeden szczep hercogowiński, 
mieszkający około Boccho di (Lttaro, zamierzał 
powstać przeciw panowaniu austryackiemu, woje
woda jednem słowem powstrzymał swych zium- 
kóv od nierozważnego czynu. Za to Cesarz F ran
ciszek Józef kazał jego dwóch synów, Pera i 
Labuda, uczących się w raguzkiem gimiazyum, 
przyjąć do Terezianum, sk pi Labud już wrócił 
do domu, a Pera u:zy się w wiedeńskiej Akade
mii orycntalnej. Ilekroć stary wojewoda przyje
chał do synów do Wiednia, zawsze Cesarz dawał 
mu audyencyę i zapraszał na obiad. Wreszcie 
ailk& miesięcy temu austryacki poseł w Cetynii 
jenerał Milinkcwicz (Serb austryacki) wydał swą 
córkę za Labuda.

To wszystko Bprawiło, że stary wojewoda 
uchodził w Petersburgu za Austryaka, a więc za 
człowieka, którego pognębieniem spodziewał się 
KBiąłę odzyskać utraconą łaskę rosyjską.

Odebrał więc starcowi wszyjtkie jego u- 
rzędu. kazał mu wytaczać procesa o nadużycie 
wiadzj, l^bi mu lóżne przeszkody w jego prze
mysł w >j ziałamości, a lt starzec cierpiał i mil
czał. Nareszcie osi-lnia , ropla przepełniła mu
lich goryczy i niesprawiedliwości. Miał rojew ida 
fabrykę tkanin jedwabny ;h w Ant.wary. Dyrektor 
?j, jakiś Grek, dopuścił się licznych nadużyć, 

^jęc Wrb ca g -1 oddalił. Grek wytoczył proces o

odszkodowanie. Sądy odrzuciły skargę, ale książę 
swą najwyższą wolą postanowił, że Wrbicr po
winien Grekowi zapłacić kolosalną sumę.

Natenczas wojewoda, włożywjzy na galowy 
strój wszysekie swe ordery, przybył do księcia i 
ptzedstawił mu, że jeśli jego wola będzie łamała 
wyroki sądowe w sprawach cywilnych, niepoJle- 
gających łasce monarszej, to powstanie zamęt w 
pojęciach prawnych, a jeśli kB ążę oędzie tak 
poniewierał starego sługę, to wojewoda woli ,iuż 
k r .j  o uścić. Książę rzucił się na wojewoaę, 
zerwał z niego ordery, pidapt&ł je, zaczął tarca 
trząść za piersi i krzyczał: „Zdrajca jestośl Au- 
stryakl Wypędzam cięl Ja  takich łotrów nie chcę 
w moim kraju 1“

Na drugi dzień już wojewoda przeniósł się 
z rodziną do sąsiedniego miasteczk0 w Dalmacy 
Wszystkie jego dobra, fabryki i pałac w Cetynii 
książg skonfiskował sobie, a d )  Petersburga do
niósł, że tak oto postąpił z przyjacielem Austryi. 
Zapewne liczył na powrót do łask.

Lecz stało się coś zuoeinie innego: Woje
woda właśnie teraz opuścił Dalmacyę i przez 
Wiedeń pojechsł do Petersburga. Podobno car 
wezwał go na jakieś wysoKie stanowisko, jako 
znakomitego administratora.

Jeźli to prawda, tedy księciu Nikole nie 
zostaje nic innego, jak łzy zawodu ocierać zagra
bionym wojewodzie majątkiem. Z ambitnych jego 
planów — nic I i nic z rozkosznych marzeń o 
córce-carowej.

W kwesty i żydowskiej.
Bolesław Prus, znany nasz powieściopiBarz 

i feljetonista, był ongi wielkim przyjacielem, na
wet wielbicielem żydów. Dodatnie te uczucia ży
wił on do nich wówczas, gdy naleta ł do war
szawskiego obozu liberalnego i nawet zajmował 
w tym obozie jedno z naczelnych miejsc. Dzisiaj, 
gdy już się otrząsł z liberalizmu i podziela za
sady konserwatywne i katolickie, zapatruje się na 
żydów zimno i spokojnie, a w skutek tego i zupeł
nie sprawiedliwie. Oto co w ostatniej swej kro
nice tygodniowej pisze: —

xi oz* iązanie zaślim&czonej, a bardzo doku
czliwej „kwestyi żydowskiej", zbliża się, gdyż, 
jak donoszą rosyjikie gazety, w tych właśnie 
czasach kom itt. ministrów w Petersburgu zasta
nawia się nad projektami br. H rscha; owe zaś 
projekt a mają na celu, m i mniej, ani więcej, 
ty lko :

„Wyprowadzić z granic państwa w ciągu 
25-ciu lat 3,200.000 izraelitów do kolonij za
morskich."

Trzeba przyznać, że takie rozwiązanie „kwe
sty!" jest i bŁanowcze i na wszelki sposób spra
wiedliwe i wysoce cywilizacyjne.

Kwestya żydowska bowiem ma dwa oblicza, 
z których tylko jedno widzą antysemici, tylko 
drugie — filosemici, lecz których niepodobna roz
dzielać, gdyż stanowią całość.

Z jednej strony, z punktu widzenia ludności 
chrześcijańskiej i słowiańskiej, żydzi są orga
nizmem obcym, który ani myśli wyrzec Bię bw o- 
jej indywidualności, a w wysokim stopniu para
liżuje normalny rozwój społeczeństwa.

W zwykłym biegu rzeczy, wieśniak, który 
już nie ma miejsca do pracy na roli, zostaje 
wiejskim rzemieślnikiem, albo kiamarzem. Gdy 
mu zaś i tu  robi Bię ciasno, przechodzi do n ra- 
sta, staje się zdolniejszym rzemieślnikiem, wię 
kdzym łuipem, a niekiedy — fabrykantem i ban
kierem

Dla naszego chłopa cały ten pochód od 
pługa —  do ogniotrwałej kasy bankierskiej, jest 
z miejsca zatamowany. Chłop nie może zostać 
wiejskim kramarzem, bo już jest nim — izraelita; 
chłop nie może zostać wićjskfm krawcem, ani 
szewcem, bo już jest jakiś nieszczęśliwy żydzina, 
Który szyje buty i kożuchy po 16 godzin nadooę, 
choć na plecach rośnie mu g*.rb, a oczy krwią 
nubiegs ją.

Jeżeli wre3zcie, omijając szczeble pośrednie, 
chłop wyniesie Bię do miasta, to chyba... ażeby 
zostać stróżem. Nie ma bowiem należyty wprawy 
w zajęciach mieszczańskich i nie nabędzie jej w 
miastach, kędy najwyższe stanowiska w bankach, 
fabrykach i układach już zajm ują izraelici.

Jakiż rezultat? .. Ten, ze chłopi cisną się 
na 6 ciu, 3ch morgach, na paru zagonach.

Przedstawiliśmy tu, ze stanowiska ludności 
osiadłej, kwestyę żydowską w jej najogó niejszjoh 
zarysach, pomijając tysiące i miliony codziennych 
i cogodzinowydi zawikłań: tę lichwę, handel 
dziewczętami, fałszywe miary i wagi, usuwania 
się od publicznych ciężarów, odmienny ubiór i 
język, inne cele i dążenia, inne świętu, a nawet
— niemożność zetknięcia się przy jednym stole 
i jednej misce. Są to te różnobarwne nici, z k tó 
rych — nie został utkany, ale — sam utkał się
— jesbrawy szttndar aatysem tyzmu.

Taką jest jedna strona „kwestyi żydow
skiej"; zobaczmy drugą; co żydzi zyskują między 
obceml Bobie ludami?

Pomińmy niechęci z powodów religijnych, 
ekonomicznych i towarzyskich, lecz zapytajmy: 
jakim jest ich dobrobyt, jakim zresztą jest — 
ich byt?...

W jednej izbie, brudnej, zimnej, przepeł
nionej robactwem, gnieżdżą Bię nieraz cztery ro
dziny, które kładąc Big Bpać, nie wiedzą: czy 
jutro będą jadły i czy zapalą w piecu? Cały ich 
zarobek stanowi handel Btarą odzieżą, kosz pie
czywa, noszenn ciężarów, niekiedy — fuszerka 
rzemieślnicza, co leiwie wystarcza na kęs chleba, 
główkę cebuli i kawałek śledzia.

Kiedy Ilirsch ofiarował dwanaście milionów 
franków na ctwie-anie żydowskich szkół rzemieśl
niczych w Galicyi, w niedwuznaczny sposób wy
raziliśmy oburzenie przeciw tej zabójczej dobro
czynni ści. Był 10 prezen. daneów, który zadawał 
renę luaności słowiański jj, a lud izraelski nara
żał na spotęgowaną nienawiść.

Prosty bowiem roz.ądek mówił, że, jeżeli 
chrześcijański wyrobnik już dziś nie może wal
czyć z żydowską organizacyą, eóz „ig stanie, gdy 
nairzeciw nieukształconych rzemieślników chrże- 
ścijan wystąpią zdolni i w sokole oświeceni rze
mieślnicy izraelscy?.. L e.z  H isch  (oddajmy każ
demu, co mu się należy), zm.enił projekt. I  —. za
miast uwieczniać waikę między Starym a Nowym 
Zakonem, której rezultat mó^ł być opłakany dla 
żydów, wynalazł środek uszczęśliwienia rarówno 
chrześcian, jak i izraelitów. Postanowił: dać ple
mieniu Bwmu ziemię.

Naród jest podobny do drzewa: głowę po
winien mieć w niebie, ale nogi — w zumi- lanemi 
słowy: naród powinien mieć — religię, prewo, 
naukę, oświatę, ule —  musi zajmować się rolni
ctwem.

Tymczaoem żydzi, naród w najwyższym stop
niu jferj stalizowany, w najwyższym stODniu odró- 
żuiL.i|cy się od innych, wcale nie posiada rol
ników !

*,arod musi mieć 70°/o, 60% , choćby 50% 
rolni ow, a tymczasem zydzi są wszystkiem, czem

kto chce: kramarzami, faktorami, poetami, filozo
fami, politykami, reformatorami, tylko... nie rol
nikami !..

Jestto jedyne w świecie społeczeństwo, ży
jące na obraz jemioły, która nie posiada organu 
do czerpania soków z ziemi, wysysa inne społe
czeństwa, czyni im zgryzotę, a sobie wykopuje 
otchłań goryczy i boleści.

Z tej zasadniczej, z tej zabójczej choroby, 
Hirsch cnce uleczyć żydów. Więc kupuje dl* 
n ;ch żyzne i rozległe terylorya w łagodnym kli
macie, stawia budyuki, dostarcz* narzędzi i 
inw&utarza, daje im żywność na cały rok do 
nowych zbiorów, pod tym wszelako warun
kiem, ż e :

„zarzekną się handlu, * wezmą się do roli".
Słyszałem kiedyś teoryę, że ludność miej 

ska nie może „cofać Bię do rolnictwa", a przy
najmniej — że trzeb* na to w iek  pokoleń. To 
fa łsz !.... Robotnik miejski ciężej i więcej w cią
gu roku p racu je , aniżeli rolnik, a jest od niego 
bystrzejsz; i łatwiej oswaja się z pc stępami w 
rolnictwie.

Żydzi więc, szczególniej w klimacie, który 
nieledwie wyręcza w pracy człowieka, w ciągu 
trzech lub czterech lat mogą zostać doskonałymi 
rolnikami. A wówczas, mając pod nogami do
brobyt, a świetną przyszłość przed sobą, gdy 
WBpomną o bwojem dzisiejszem położeniu, uie 
będą wierzy* własne, pamięci, która wyda im Bię 
jak przykry sen.

Chrop iiasz w B uzy  iii ms wszciki szm sę 
do zmarnowania się. Ale żyd, i. koloniach 
H irscha, gdzie mu dadzą ziem ię, budowle, 
ziarno, inwentarz, nareszcie wszelką opiekę i 
oświatę, żyd — nie zginie. Owszem, wydosko
nali się, uszlachetni i może stać się nie
zmiernie ważnym czynnikiem WBzechiudzkiej cy
wilizacji.

Że dziś, w pierwszych koloniacn, trafiają się 
nie&nasKi i zaburzenia, to głupstwo !-.. Na rautach, 
biesiadach, nawet w kościołach bywają Bkandale, 
a nie dopiero wśroa zbiegowiska ludzi nieznają- 
cych się, którzy w dodatku sami muszą sobie bu
dować dach nad głową, a przynajmniej czekać na 
jego zbudowanie.

Nie śmiemy twierdzić stanowczo, lecz zdaje 
się z tego, co słyszymy obecnie, ż e : nie było 
kolonizaryi, mającej szczęśliwsze warunki rozwo
ju i jeszcze nie byłe narodu, któremu tak na
gle, po ciężkicn dniach, zajaśniałaby świetna 
przyszłość.

W każaym razie HirscL, najniepotrzebniej 
tytułujący się baronem, jest postacią dziejowej 
wielkości. Jeżeli nda mu się projekt, zd^inio nie
potrzebny ciężar z piersi ludów słowiańskich, a 
swój naród podźwignie do niebywałąj wyżyny. 
Gdyby mu się nie udało (czego nawet przypusz
czać nie chcemy), ma prawo przynajmniej na 
grobie swoim wypisać te wielkie Błowa: In ma- 
gnis voluisse sat e s t!,,. W rzeczach wielkich 
dosyć jest chcieć...

PRZEGLĄD z dnia 20 Maja 1892.

Lwów 19 maja.
Ksiądz metropolita Sembratowicz w dalszym 

ciąga swojej wizy tacy* przybył ania 14 bm. dc Ra- 
dziechowa. Dostojnego gościa powitała banderya kon
na, złożona z 84 jeźdźców z dób hr. Stanisława Ba
denii go i n zlic_one Horny Ind". Przy bramie tryum
falnej , przez Którą ksiąna metropolita p.z^jtłaiar, 
ouaekiwali go: hr. Stanisław Badeni z żoną, jako 
kolatorowio Ridziehowa, dnchowieńitwo rnskie i 
polsiie. Odprawiwszy nabożeństwo w uerkwi i w ko
ściele, odbył ks. arcybiskup wizytscyę cerkwi, a po
tem udał się na probostwo dla wypoczynku. N a . ragi 
dzień wygł ;sił w cerkwi kazanie, zwiedził szkołę, 
gdzie dwóch uczniów 4 -tej klasy przemawiało d« 
księdza metropolity, jeden po ruska, drngi po pol- 
sKo. W południe był na obiedzie n hr- Stanisława 
Badeniego , a naaoniec tego samego dnia jeszcze n- 
dał się w dalszą drogę i zwiedził parafie w Staninie 
i Pn.rlowie.

Namiestnictwo zezwol ło mieszkańcom gminy 
ITsrni, doiunięiym pożarem dnia 4 b. m , na zbie
ranie składek w powiatach • zioozow&im, brodzkim i 
Bfmioneckim.

„Stowarzyszenie nauczyciele!* e stałą sie
dzibą we Lwowie", otrzymawszy od Namiestnictwa 
potwierdzenie statutu, rozpoczyna swoją działalność. 
Dnia 22 maja rb. (w niedzielę) ( godzinie 10 przed 
południem będzie na intencyę stowarzyszenia odpra
wiona msza św. w kościele PP- Benedyktynek lac., 
w czasie której śpiewhó będzie pani Lederer zeBwoimi 
uczenicami; o 11 nastąpi poświęcenie lokalu (Rynek 
1. 1 0), o 12  zaś rozpocznie się walue zgromadzenie, 
na które tymczasowy komitet zaprasz* wszystkich 
całonkćw stowarzyszenia, zwyczj ‘nycb i wspierają
cych. — Na porządkn dziennym walnego zgroma
dzenia będzie zsgejeEś') przewodniczącej i wybór wy
dziela.

Jubileusz Małeckiego- Adres uniwersytetu 
lwowskiego wystosowany de dra Małeokiego o któ
rym wspominaliśmy wczoraj, opiewa jak następuje :

„Czcigodny i Djstojny Panie i
W pięćdziesiątą rocznicę Twojego zawodn na

ukowego, zapisanego tak świetnie w dziejach naszego
piśmiennictwa, nasza oAlma, muter lwowska, .jedno
z głównych ognisk polsKiej nauki i oświaty, wynu
rza Ci z głębi serca hołd unnania i akiaila wyrazy
wysokiej czci i wdzięczncści.

Gdy —  lat temu kilkadziesiąt —  po wielu 
ciężkich zawodach w życiu publicznen, społeczeństwo 
nasze, Odczuwając głęboko potrzebę udrodzonia się,
wzięło sobie za hasto: naukę i oświatę, —  Ty,
Czcigodny Panie, stanąłeś wówczas w szczupłym sze- 
rega nc.zor.ycn, jako jeden z najznakomitszych przed 
stawicieli polsuiej nauki i wraz z innymi niosłeś 
przed nasrym Narodem tę wielką pochodnię prawdzi
wej ośniaty, która uszlachetni® i podnosi umysły,
daje żywotność i muralną siłę. Literatura, jęayk i 
hisforya ojczysta — te trzy najistotniej sz . objawy 
nauzego życia narodowego — były głównem polem 
Twojej rozległej pracy u rakowej, prowadzonej przez 
pięć lat dziesiątek bez przerwy i wytchnienia, z
niestrudzonym zapałem i podziwienia godną wytrwa
łością, —• zawsze i jedynie w tej myśli, aby pol
skiej ntmee zdobyć należne jej stanowisko. Któż nie 
zna licznych dzieł Twoich, owocó.r wytrawnej, ob
szernej wiedzy i bystrego zmysłn badawczego: Hi- 
st:rya literatury —• zawdzięcza Ci szereg cen
nych zdobyczy, roztwierającycn dalekie widno
kręgi w przeszłości naszej umysłowej, język — zy
skał pierwsze podwaliny naukowego opracowania, a 
mgliste dzieje najdawniejszej naszej cywilizacyi — 
nowe światło i rozległą perspektywo. Prawdziwy 
wzór uczonego, w nsjszlachetniejszem tego słowa 
znaczeniu, odd iegr całą duszą nauce, potężnego 
wiedzą i talentem, ale nie dbającego o rozgłos i 
marne zaszczyty, pełnego dziwnej skromności i pro
stoty serca —  pozoBtawiaBi nam wszystkim piękny 
i naśladowania godny przykład — bo idziesz śladem 
owych wielkich pucowników ducha, którzy z poświę
ceniem życia dobywają najcenniejszych klejnotów

prawdy, nie szukając innej nagrody — prócz poczu
cia dobrze spełnionego obowiązku.

Oddając w imieniu nauki hołd Tanim zasłu
gom, Czcigodny Panie, Uniwesytet lwowski poezzwa 
się jeszcze z innego powoda do wyrażania Ci naj
głębszej wdzięczności. Przez lat kilkanaście byłeś 
ozdobą i chlubą naszego zakłada i źywem słowem 
rznca.oś z katedry zdrowy poBiew izetelnej nauki, 
budziłeś za^ał do mowy i literatury ojczystej, garną
łeś około siebie tłamy młodzieży, łaknącej polsbrgo 
słowa, które w tych murach wówczas tylko z uBt 
Ti7oich mogło rozbrzmiewać Owoce Twojego dzia
łania w zawodzie nauczycielskim zapisane są jeszcze 
zbyt świeżo w pamięci żyjącego pokolenia, aby po
trzeba o nich wspominać. Ale węzeł ciuchowy, któ
rym zespoliłeś się wtedy z naszą Alma M ater, nie 
stracił nigdy swej siły i swego znaczenia; nawet po 
ustąpieniu z katedry, chociaż nieobecny, pamięcią i 
wspomnieniem żyłeś zawsze w naszych sercach jako 
dawny towarzysz broni i jeden z najdzielniejszych 
bojowników nauki, a dzisiaj w dnia tak uroczystym 
jesteśmy szczęśliwi i dumni, że tę spójnię możemy 
utrwalić i Gdnowić, składając byłemu profeiorowi i 
rektorowi naszego Uniwersytetu najwyższą godność, 
jaką rozporządzamy — tytuł honorowego doktora.

Oby Bóg dozwolił Ci, Czcigodny Panie, w naj
dłuższe lita  pracować z tą młodzieńczą świeżością 
umysłu, której bezustannie dajesz dow oij! Oby przy
kład, który zostawiasz po sobie, wywołał całe zastępy 
młodych pracowników, którayby z chlubą polskiegu 
imienia pochcdnię nanki tuk nieśli wysoko, jak Ty 
ją  nosiłeś —  przez pół wi ku, na pożytek wiaazy i 
dla dobra Ojczyzny. ----  -  - L ~

We Lwo?.ie, dnia 18 msja 1892 r.
Po wspaniałym obchodzie, który odbył się wczo

raj w auli uniwersyteckiej ku czci dawnego rektora 
naszej Wszechnicy, dra Antoniego Małeckiego, skła
dali jeszcze aostojnemn jubilatowi ź/czenia i roje 
nrzęunicy aakłr .u Ossolif k ic h , którego imieniem 
przemówił naprzód książę Andrzej Lubomirski, jako 
kurator zakładu, a następnie dr. Wojciech Kętrzyń
ski wy.nrzył od pp. urzędników serdeczne życzenia 
dia dostojnego jnbilata.

Mnóstwo telegramów z rozmaitych stron Poliki 
i zagranicy przychodziło prrez cały dzień wczoraj
szy pod adresem dra Małeckiego, świadcząc wymow
nie o zainteresowanin się naszego społeczeństwa ju
bileuszem zasłużonego pisarza, który, wśrćl współ
czesnych ncionych, cieszy się samą niepodzielną, 
a tak dobrze zakażoną c e ią  i miłością swoich 
■iomków.

Z mnogiej liczby listów graluhjącyi h i depesz 
telegraficznych, wymieniamy te tylko, które pocho
dzą od znakomitszych osób lub insiytucyi, jako to 
od ktiędza Biskupa Dukzsza Soleckn igo z Przemyśla, 
od hr. Stanisława Tarnowskiego z Krakowa, od 
Włodzimierza Spasowicza z Petersburga, od posła 
Stefana Cegielskiego z Berlina, td  reaatcyi Gamety 
T o k k ie j  w Czerniowcacb, od hr. Starzcńskiego fun
datora Mnztnm poltnckiego w Kołomyi, od Aleksandra 
Kracahara znanego poety i historyka z Warszawy, 

Gd Władysława Łozińskiego z pod Przemyśla, a po
mijamy telegramy od bliskich znajrmyoh i byłych 
uczniów Jubilata, jak niemniej i te, która p. Ma 
łecki otrzymał z rodzinnej Wielkopolski, a których 
liczba przechodzi znacznie cyfrę wymienionych powy
żej telegramów.

Slab. W sobotę data 21 b. m. odbędzie Bię 
w Krakowie, w kościele 00 . Karmelitów, ślnb 
panny Izabeli Dattelbaumównej z panem Feliksem 
Rehmanem.

Waine zgromadzenie stowarzyszenia go.zemi- 
ków polakich odbędzie się w pierwszej p łowię sierp
nia rb. w Krakowie.

Do Związku handlowego kółek rolnicsych przy
stąpili dotąd z większymi udziałami następujący 
członkowie: Henryk Szwarz 100 złr., August Po
rębski 1000 złr, Dr. Fr. Paszkowski 500 złr., kr. 
Lndrzej Potocki 2000 złr., Bazar w Czernichowie 

100 złr., E. Reiaer 10C złr., J. K. Kirchmayer 
100 złr., Z. Jałbrzykoweki 1000 złr. E. Wojnaro- 
wicz 1000 z łr, profesor Leo 250 z łr, J. Żółtowski 
125 złr., Jan SkirlińsKi 100 złr., A. Milieski 500 
z łr , profesor Jordan 100 złr., L Siumeńczowski 
10:) złi., bt. Mikucki 100 złr., A Schoen 10U złr., 
J. Przybyłowicz 100 złr., Jan Kwiatkowski 100 złr, 
T. Stryjeński 250 złr., profesor O drży wolski 100 
złr., A. Jugendfein 125 z łr, dyrektor St. SiedlecK. 
200 złr., hr. Antoni Wodzicki 100 złr., Tekla 
Mieszkowska 125 złr., Piotr Lipkowski 400 złr., kB. 
Tadeusz Chwalibóg 100 złr., hr. Stanisław Tarnowski 
100 złr., Zygmunt Jordan 125 złr., bs. Mateusz Sos 
100 a łr, Rada po riatowa w Dąbrowie 125 zlr., ks. 
Michał Rosicki lOO złr., profesor Browicz 100 złr., 
Rafaela Ostrewek*, 100 złr., Ładzi wił Trzas
kowski luO złr., Józef Grodzicki 200 złr.. Ra* 
zimierz Kłęhkowski 100 złr , Kornelia kuyerberg 
100 złr., Stanisław ILmolacs 100 złr., powiatowy 
Zarząd Kółek rolniczych w Krakowie 500 ałr.

Za Dyrekcyą: E. Wojnarowie
Festyn nrząd ony staraniem słuchaczy Politech

niki odbędsie się dnia 26 maja tb. na Górze Zam
kowej.

Fsuty upraszamy nadsyłać na ręce przewodni
czącego komitetu kolegi Niemiesuskiego ul. Gródecka 
1. 24 I p.), lub do Tow. Bratniej Pomocy (Politech- 
nisa II piętro) uajaalej do 25 bm.

Krach czarnej giełdy zbożowej. W jednem 
z pism krakowskich czytamy: — Opisać t j  co 
się działo w dniu wcz„rajszem na placu Matejki 
w godzinach południowych... ten lament, pisk, krzyk 
łączący się w jedno wielkie chaotyczne „ajwaj". 
Opisać wreszcie wyraz twarzy gieldowiczów, ich ru
chy konwulsyjne.. na próżno sililibyśmy się... Po 
wodem był mały krach na giełdzie! Pszenica i żyto 
spadły w cenie. Pierwsze za 100 kgr. płacono 10 
zł., drugie 8  zł.

Mikrofony da podsłuchiwania. Wychodzące 
w Berlinie socyalnodemokratyczne pismo „Yorwarts" 
publikuje list jednej z firm petersburskich 4u pe
wnej pierwszorzędnej berlińskiej fabryki mikrofonów, 
w którym wspomniana firmu donosi, że w Peters
burgu istnieje zamiar wprowadzenia w tamtejszych 
więzieniaca mikrofonów do podsłuchiwania, które po
kryte będą tapetami, tak, iż będą nie dostrzegalne i 
pbawolą słyszeć wszystko, co więzień mówi w celi. 
Nowość ta  byłaby w skutkach swoich niezawodnie 
bardzo doniosłą, a rewolncyoniści rosyjscy musieliby 
się mieć odtąd jeszcze więcej na baczności J den 
taki żądany mikrofon, który wystawiony był s ijego 
czasu we Franbiarcie podczas wystawy elektrotech
nicznej, i wybornie ma się Dadawac do tego celu, 
wysłano już do Petersburga, ele odpowiedź jeszcze 
nie nadeszła. Nie ma jediiak wątpliwości, że próby 
powiodą się w zapełni ści.

Nfostemplow&ne Wfksle. O ddział st iżj skar
bowej w Przemyślanach zabrał n ^cmuela Ka. a 
dnia 10  b. m. 30 sztuk weksli i wiele innych Jo- 
knmentów, nieostemplowanych, razem na sarnę Lilku 
tysięcy złr.

Burze i grady, z Horożany wielkiej fo Io Ko- 
marna donoszą : Okropna klęska na lodziła Horoźanę 
i sąsiednie wsie. W samo południe 16 bm. nadcią
gnęła z zachodu groźna chmura, rozszalała się bnrza 
a następnie spad ł grad w takiej obfitości, że wszyst
ko wyglądało tak biało, jak w zimie, a koło budyn
ków leżały takie kupy £radu, że traeba je było roz

rzucać. Wszystkie zisiewy oziflr i wiosenne i WBzeiKS 
jarzyna zniszczone zupełnie. Nadto woda prawdopo
dobnie z oberwania się cnmury spłukała wszystka. 
Drzewa z zieleni obnazune, mnóstwo ptactwa domo
wego zginęło. Bydło nie pójdź e przez parę dm na 
paszę, a jeść nie ma mu co dać W chwili gdj to 
piszę, Indzie łamią ręce, powychodziwszy n_ ogrody. 
Powtórnie siać i późno i nie ma co.

Z Krosna donoszą 17 bm Podczas Durzy która 
dziś w południa tu użalała, nderzył piorun w woź
nicę Janocnę Jęd ize ji, wiozącego ropę z kopalni 
„Potok", śmierć nastąpiła bazzwłocznie.

Gdzie się fabrykują odezwy rewoiunyjne ? 
Mo’e szanowny czytelniku myślisz, że w okrzyczanej 
Genewie lub w paryskiem pienia ? Nie — fabrykują 
s:ę oue teraz pod rządami błałegu ca ra , tego zac
nego protekt ra wszystkich rewolucyoniitów, zama
chowców, burzycieli, aynamitardów etc. Oto polieya 
rumońika wykryła w Gałacu całe paM rewolucyjnych 
odezw, wzywających lady bałkauikie do zamordowa
nia sułtana, króla rumuńskiego i księcia Ferdynanda 
bułgarskiego.

Odezwy te były drukowane w Odessie i potem 
wysłane przez rosyjBbą komorę cłową jako religijne 
druki do Gałacu. I Koiya się nie wstydzi t?gc , że 
pcl jej skrzydła garną się nąjgoraze wyrzntki bałkań
skich narodów ?!

Z izby sądowej Wczoraj rozpoczęte przed try
bunałem aędńow przysięgłymi rozprawę przed*r Jó
zefowi Rachmielowi Weichseluannowi, belferowi >e 
Lwow j, oskarżonemu o zbrodnię oczu »wa. Akt oskar
żenia przedstawia rzec* następująco. Pcdsądny, wy
dalony z Królestwa Polskiego, przybył w r. i 8 £Q 
do Gancyi, a osia Uszy wo Lwowie. począ> udzielać 
lekcyi religii i języka hebrajskiego. Między innymi 
uczył on dzieci Dawida Spierera, szynharia prcy 
ul Lyezukowi ikiej 1. 1 ,

Spierer byt człowiekiem zamożnym, (poBiaaał 
kilka tysięcy kipitala,) nadzwyczaj oszczędnym i pra
cowitym a w rzeczach rwiigii okazy wał Bię dość obo
jętnym. Poznanie się jednakże i Weichselbaumem i 
nawiązanie z nim bliższych stosunków, wywołaic sta
nowcze zmiany ' pod tym względem Przysłuchując 
się corai uważniej lekcyom syna, z którym poasądny 
czytywał książki treści religijnej i znaczenie ich mu 
objaśniał, począł Spierer rozmyślać mad tym przed
miotem, zapragnął zapoznać się bliżej z obcemi mu za
sadami wiary i prosił Weionseibanma, by mn ją  wykła
dał, na co się ten chętnie zgodził. Dla lepszego 
korzystania z czaru przyjął Spierer oskarżonego nz 
mieszkanie i  wikt i spędzał z nim cało dnie nu 
czytaniach i nauce. Z czasem, lopniowo, wpadł 
Spierer z dawnego indefsrentyzmn w wygórowaną 
żarliwość religijną, a [miana jege na zewnątrz oka
zywała Bię w tern, że zapuścił pejsy, wdział jar- 
murtę pri ostał otwierać szynk w szabas i wyrugował 
ze rklepr kiełbasę i inne artykuły uważane za nie
czyste. Juz z jednej strony wzmagał, się oogoooj- 
ność Spiereia, tak z drugiej rós» wpiyw Weichsel- 
baums, nie tylko na niego, ale i na całe ot uczenie.

Nazywano go „Rebi", zbliżano się doń z naj- 
głębazem uszanowaniem, jakby do nadziim ikiej istoty, 
wstucziwano się z zachwytem w jego słowa, nazy
wano go wprost świętym, aniołem. Obcowanie jed 
nakże i wpływ oskarżonego puczęly źle oddziaływać 
na umysł Spierera. który mącił się i tracił równo
wagę: a wkrótce władze umysłowe uległy zupełnemu 
rozstrojowi, tak, że masiauu wezwać pomoc; lekar
skiej, gdyż Spierer Bzalat, rzucał się i w^m&cbiwal 
rękami, jakoby chcąc odpędzić coś od Biebia. W tym 
czasie namówił Weiuhselbaum Spierera do podróży 
do rabina w Bełzie, którą to podroż od Dyli razem. 
Wpływ WeieWlbiuma odd iałai jodnakże i na stronę 
finansową.

- - Spierer cały swój majątek chciał oddać pieczy
osKurżonego, a pierwssjm kroKieir do tego było od
danie ma w przechowanie książeczki wkładkowej To
warzystwu zaliczkowego Iwowskiegc, opiewającej na 
2000 zł. Wkrótce zaś potem Spieier wszystkie 
fanausse — w tajemnicy przed zoną, bez rewersu — 
niiitrzowi swemu powierzył.

We wrześniu roku zeszłego zachorował Spierer 
po raz drugi, a Weichselbium począł z nim wówczbc 
rokowania w przedmiocie kupna realności za jego 
pieniądze, które miał n siebie w przechowaniu. In- 
teren zaś teu pozostawał w związku z projektem sko
jarzenia małżeństwa między pięcioletnim synem Wei- 
chsdioauma a czteroletnią córką Spierera, dla których 
miano kupić icalu ść Franciszka, i Maryi Nizałowskicb 
przy ulicy Szeptyckich za 10.800 zł., na które w y
płacił Weichselbanm 500 zł. zaaalkn.

Dnia 21 września r. z. w kabcelaryi adwozata 
dra Paździory zawarto formalny kontraki kopna i 
sprzedaży, mocą ktćrego Niżałowscy sprzedali real
ni. ść swą Rachmielowi Weichselbaamowi i Dawidowi 
Spieicrowi, oddając im p- iwo intabulowani! się jako 
właścicieli po połowie. — Tym sposoben* zamiasu 
małoletniego syna miał ojciec jego Weichselbautn na
być na własność połowę realaości. Niestety, Bztuczka 
nie udała się w zupełności, a przeszkodziła temu zonn 
Spierera, która dowiedziawszy sij o oszustwie, spo
wodowała aresztowanie Wdjkselbaums, erem mu tak 
pokrzyżowana plany, żo się nie móg* zaintabulować 
jako właściciel. Tak więc tylko Spierer został inta
bulowany jako właściciel tej realności.

Rozprawa potrw kilka dni.
Rozprawa karna przeciw Janowi Leszozyszynuwi, 

o-karźonuron o zbrodnię morderstwa popełnionego na 
własnrj żonie, zahińozyla s ę we wtorek uwolnieniem 
oskarżonego.

Sw adkowie, których przesłacnano nie wyjaśnili 
wcale sprawy

Dopiero, gdy na żądacie obrońcy, zawezwano 
zo Szcserca tych dwóuh lekarzy, którzy bezpośrednio 
po znalezieniu zwłok Leascayszynowej, dokonali na 
nich obdukcyi, otrzymano oa nich tak wazn> i decydąją- 
ce wyjaśnienia, że na podstawie tych zeznań, obecni 
pizy rozprawie rzeczoznawcy sądowi drowie Feigel i 
Gostyński wydali opinię, iż wysree nieprawdopodobną 
jeft rzeczą, aby Leszczysrynowe, « obcej zginęła ręki 
Zd mieni i h wszystko przer? wia za tem, iż ona 
w przy ępie po^ięszania', w celu odebrania sobie 
życia Barnu zadała sobie sudnt oięć siekierą. Cięcia 
te były baidso słabo, jrduo tylko nieco silniejsze 
zranił., ją  dość cigżuo, ale rana nie Dyla śmiertelną. 
Śmierć zaś nastąpiła w skutek tego, źr zmarłe wy- 
acedłszy w pole i rozebrawszy się, zam irzia.

W obec tego rzeczeua 1-karzy prokurator od- 
stą ,ił od oskarżenia. L szczys*yna natychmiast, wy
puszczono n* wolność.

Z Brazylii nadeszła smutna wiadomość : Ksiądr 
Iskup * S- Paulo zn ósł parafie pclsŁie i przyląu*yl 

je do \, arafii brazylijskich. Poisaich ks-ęży DrzebiC- 
dlono do parafii brazylijskich, a jednego z nich, ks. 
Przytarsilego. zatnsp radowano w urzędzie za to, że 
nie chciał zastosować się do rozporządzenia bisku- 
piegu i pozostał pray swych parafiach. Jedna tylko 
parafia polska w Abranches nie nległa ogólnemu lo- 
Bowi, lecz otrzymała potwierdzenie biskupio i pozwo
lenie na budo ?ę koś ioła. Taki sam los spotkał pa
rafie niemieckie i włoskie. Dia jakiej przyczyny t~ się 

»ło, doitąd niewiadomo.
Majówka Gwiazdy — pierwsza w tym roku — 

na dochód fan inszo inwalidów, wdów i sierót odbę
dzie się na Pasiekach (za rogatką łyczakowską, na 
pi wo) w niedzielę 2 2  bm., a w razie niepogody w 
następną .niedzielę 29 bm.

Bilety wstępu nabywać można w biurze Stow -



PRZEGLĄD z dnia 20 Maja 1892.
^yBieuia przy ulicy Franciszkańskiej 1. 7. — Oprócz 
wykł?g0 bardzo urozmaiconego programu przygotował 

‘ Oniłtet miłą niespodziankę dla uczestników zabawy.
Ze Lwowa do Zimnejwody. Dyrekcya kolei 

P&naŁwowych donosi nam, że od dnia 2 2  bm. kurso
wać będ ie codziennie pociąg osobowy spacerowy ze 
Lwowa do Zimnejwody z wozami drugiej i trzeciej 
"lasy, Odjazd ze Lwowa o godzinie 4 m. 36, przy- 
Jaid do Zimnejwody o godzinie 4 m. 50 po potniała 
(według zegara lwowskiego).

Osoby tym pociągiem jadące będą mogły do 
Lwowa powracać pociągami zwyczajnemi nr. 15 i 13 
0  godzinie 6  m. 46 lnb o g. 9 m. 32 wieczorem.

Cena bileta jazdy ze Lwowa do Zimnejwody 
Wynosi drugą klasą 2 0  ct., a trzecią klasą 1 0  ct.

Pożar W Ciężowie, w powiecie stnnisławow- 
»kiw, wybuchł w tych d -iach pożar i zniszczył kilka 
budynków gospodarskich. Szkoda wynosi pr.eszło 2 
tysiące złr. Budynki nie były ubezpieczono.

Tyfus panuje nagminnie w okolicy Szczakowej, 
Władze pitczyniły wszelkie środki celem powstrzyma
nia szerzenia się epidemii.

Z Kopenhagi donoszą, iż Francya z powodu 
■łotego wesela duńskiej pary królewskiej, złożyła jej 
W podarunku cztery gobeliny, które przedstawiają: 
ł®sień i zimę pędzla Baudry’ego i dwa krajobrazy 
L=auvais’ego i Frasęaisa.

Pożar W Czerianach. Z Gródka piszą nam:
Poda‘jąc opis pożaru w Czerlanacb, szanowna Re-

cya doniosła, że gródecka straż pożarna przybyła 
118 ®iejsce pożaru o godzinie 4%  po południu, t. j.
*  półtorej godziny po wybuchu pożaru. JeBt to atoli 
“ ylnero, gdyż mimo milowej odległości jeden oddział 
afraiy z p Zwolińskim na czele ze sikawkami i 
beczkowozami przybył w pół godziny po pożarze i 
zaraz zajął sję ratunkiem zagrożonej pożarem wioski. 
W kilka minnt potem nadjechał notaryuaz p. Henze
* całym taborem naszej straży pożarnej i wprost po- 
fytyl do fabryki, gdzie zajął się ratakiem zagrożo- 
°ych bndynló t  nie zajętych jeszc e pożogą.

Gdy po półgodzinnej przeszło akcyi, oddział 
atraży, n , tfórego czele stał p. Zwoliński, zlokalizo
wał ogień na wsi, połączył się z  glówDym taborem 

Wspólnie w przeciągu dwóch godzin peżar oga-
szono.

t*każ cz6rlańata jnż nie istnieje, nie brała więc 
®“Ziału w akcyi ratunkowej —  wspomagało tylko 
®doWania naszej straży kilku rzemieślników, którzy 
awniej do czerlańskiej straży należeli. Dzielniew - — czerlańskiej straży --------
BPierało Btraż naBzą wojsko stacyonowane w Gródku, 
°starczająo wody i pełniąc Błużbę przy sikawkach, 
tr#żacy bowiem robić tego nie mogli, gdyż byli za- 

łfici obsadzaniem dachów i Ich zrywaniem. Pracowali 
®Ni bez wytchnienia 12 god?in, t. j. do godziny 3 
" nocy, aż sastąpiła ich straż miejska lwowska, 
*‘óra o tej porze przybyła na mi jsce- pożaru pod 
*°toeudą sierżanta Litwioa. Straż lwowska nie wiele 
®iata do roboty, gdyż pażar straż nasza zlokalizo
wała i tylko zgfisicsa gaszono. Prócz narzej straży, 
w°jska i ludności nikt więcej nie brał udziału w akcyi 
Stonkowej, całą zasługę więc, że pożar zlokalizowano, 
Należy przypisać naszej straży pożarnej i jej dziel- 
Nenm kierownikowi p. Henzemn.

Tysiąc egzemplarzy „Z doświadczeń i roz 
®yólań“ przeznaczył komitet festynu akademickiego, 
T*óry Się odbędzie na górze zamkowej dnia 26 bm., 
d° rozdania między uczestników festynu, normując 
rozdawnictwo w ter sposób, że do każdego biletu 
tonailijnego dodawany będzie jeden egzemphrz. Przy
gasnąć tylko można mjśli tej, łączącej utile cum
aulc! ~ct. a ,ak nawskróś nowej, że nawet Htary Ben- 

kiba nie mógłby zbyć jej swym skeptycznym fraze- 
® w szy stk o  to już było... lecz dla samej cieka- 

't '*o « dniu festynu nie omieszkałby pospieszyć na 
"yeoki Zamek. A zie jedyny to point d ’attraction 
ut)ntego programu. Komitet z zapałem krząta się, aby 
*abawę urozmaicić jak najwięcej i uczynić ją  jak 
Najpiękniejszą, a przez to przyczynić się do po
większenia funduszów „Bratniej pomocy"'

Z Kielnarowy pod Tyczynem piszą nam 17 
b- m. DziBiąj witaliśmy uroczyście nowych naszych 
dziedziców, hrabstwa Wodzickich z Tyczyna. Star
szyzna gminy z kapłanem na czele i dziatwa szkolna 
odświętnie ubrana oczekiwały przybycia nowych właś- 
°ioieli Kielnarowy koło budynku szkolnego. Naczel- 
Nii gminy mini do nich piękną, serdeczną przemowę
1 Wręczył im ohleb i sól, a daiatwa szkolna odśpie
wała piosenkę powitalną. Hrabstwo widocznie ura
dowani tem serdecznem przyjęciem, dziękowali uści- 
fNieniem dłoni wieśniakom za ten poczciwy popęd 
l0* serca. Piękna owacya dzisiejsza wyszła bowiem
2 foicyatywy samych włościan, którzy niezmiernie 
Wado wali się na wiadomość, że hrabstwo Wodziccy 
Nabyli Klelnarowę od spadkobierców poprzedniego 
?  Nścieiela ś. p. Dra Franciszka Zbyszewskiego. Ra-

°®ó tę ocenić potrafi należycie każdy, kto wie, co 
° znaczy dla włościanina żyć we wsi, której właści 
elęm jeit żyd, a obawialiśmy się bardzo, aby spad- 
eniercy nie Bprzedali Kielnarowy żydom, których 
lfiln o nabycie tego majątku się ubijało. W ży- 

°Wskim dworze wieśniak ani w razie potrzeby się 
e *a atuje i wszystkie potrzeby kościoła swego 

•Mn zaspokajać musi, i na robociźnie nieraz okpiony 
zostanie. To też wzdychaliśmy tylko, aby katolika 
ro d z ica  dostać. I Pan Bóg wysłuchał naszych mo- 

ÓW i ńał nam dziedziców, jakich każda wieś nam 
Pozazdrościć może. Sąsiadując z Tyczynem mieliśmy 
Przez tyle lat sposobność podziwiać dobroć serca 
Wabstwa Wodzickich i icb pieczołowitość o dobro 
‘“do, wśród którego żyją. Wiemy, kościół Ty- 
c*yński ma tym zacnym dobrodziejom do zawdzię- 
ozenia, wiemy, że oni własnym kosztem wystawili w 

prześliczny ołtarz św. Józefa, wiemy, że ilekroć 
°Nkurencya parafialna do wydatków na kościoł 

Pr*ycsynxć się muii, hrabstwo Wodziccy pierwsi z 
Njnym datkiem spieszą, wiemy wreszcie, że żaden 
ledny człowiek od progu ich nigdy nie odszedł nie 

atw2yniawszy pomocy. W tych zasadach dostojni pań* 
kcc? Wychowują i dzieci swoje, toteż cała okolica 
*ię t  serd0°anie tę zacną rodzinę, a my radujemy 

’ 0 loa szczęśliwy ściślej nas z nią złączył.
7 6 5 0  ^ erłlperatura. Termometr +  12° R. Barometr 
Dzjg ’ dzie w górę. Wczoraj wieczór padał deszcz. 
-L i 0 yP°godiiilo się. Na słońca dochodził termometr 
^  12  stopni R.

z °sUłnicrUrflicine zdolności ptaków. Na jelnem 
rodników ? Oaied,0ń genewskiego Towarzystwa przy- 
* danie o ^ ati° zakomunikował ciekawe sprawo- 
ran, doku ac^ ci niektórych ptaków leczenia swych 
dążowani. y? auia chirurgicznych operacyj, ortz ban- 

Nóg w razie ich wywichnięcia lnb złamania.
Włoszech^ 0 czaa oddawał się myśliwstwn we
krotnie “_r'0i*a02nych i w innych krajach i niejedno- 
bekaay BOni a • Bie’ że Niektóro ptaki, a zwłaszcza 
członków i°0zeNia ran i uszkodzeń swych
kładąją 0ne PiMJ P0“ OCI* dzióba swego i piór przy- 
Potraeby robifl klea* cz0 a w razie

Zabił on raz beknon 
resztki przewiązki shł«s.- - maJ4cego na piersiach 
rwanych z innych c z e ś ^ 6- 1 drobliych PJór wy> 
^ “ ^iłcy się na ranie aa zbity°h w plaster
^“Nym razem zastrzelił 0n w .  04 zaachNiętąj krwi. 
Przygotował sobie takiż p la s te /^ i kt6ry dopiero 00 

le* ^Prawionej ziarnen! Z l  p°r°żeilia 8 °
b , l  . t l t ?  d ra  F it lo

okąz ze złamaną nogą. Rozumny ten ptak przyłożył 
na nią z dwóch stron dwa pręciki, pokrył je war
stwą pierza i okręcił negę listkiem. Pręciki i pierze 
przystawały szczelnie do goleni i trzymały się za po
mocą jakiejś materyi klejowatcj.

Zmarli. Franciszka Bielawska, przeżywszy lat 
6 6 , zmarła we Lwowie 17 bm. — Ksiądz Futtachy 
Mernnowicz, gr. kat dziekan szczerzecki, paroch przy 
cerkwi św. Piotra i Pawła we Lwowie, radzca kon- 
systorza met-opolitalsego, członek instytutu „Naro- 
dnyj Dom*, członek galicyjskiego Towarzystwa go
spodarczego, zmarł we Lwowie dnia 19 bm., prze
żywszy lat 76. — Alfred Czesław Stehlik, literat, 
przeżywszy lat 33, zmarł we Lwowie dnia 19 maja.

Teatr. Dziś we czwartek (19go maja) w teatrze 
kr. Ssznrbka o godzinie wpół do 8 -mej wiec.orem : 
Po raz pierwszy: „Diień i noc", operetka w 3 ak
tach Lecoc q’a — Jatro w piątek (20go maja) 
w teatize letnim: .Pozytywni", komedys w czterech 
aktach Naraymskiego. Dziewiąty Wj stęp gośdnny pny 
Jadwigi Czaki, artystki teatrów warszawskich. W tea
trze hr. Skarbsa na dochód fundacyi imienia Kościu
szki : koncert pod artystycznem kierownictwem dy 
rektora K, Mikuhgo, ■ łaskawym współnlzislem „Lu 
tui", oraz psń: Malinowskiej, Nowakowskiej i Zdzi
sławy SefmajeroTej W sobotę po raz drugi „Dzień 
i ncc", operetka Lecocq’a.

Rozmaitości.
Jeszcze nieco szczegółów o klejnotach. Rn-

bii tera jest cenniejs y, im mniej posiada odbłysków 
ażurowych. Największy ze znanych własnością był 
Elżbiety arstiy&ckiej, żony Karola I X.  Rozmiarami 
równał się wielkości jajka kurzego; ceniono go na 
owe czasy 60.000 dukatów. Drogą spadku przeszedł 
w pos:adanie Rudolfa II, brata Elżbiety.

Przyznawano mu siłę odpędiania smutkn, po
skramiania chuci, odwracania przykrych myśli, co je
dnak nie przeszkadza, iż symbolem mianowano go 
gniewliwcści, okrucieństwa, tnpieztwa jak i odwagi. 
Zmiana barw, ja-iej ulega, zapowiadać miała klęski, 
po których przejściu wszakże pierwotny przybierać
miał odcień.

Ametyst był kamieniem ulubionym dam rzym
skich ; nazwa jego płynie od wyrazu amethustos 
(teu, który nie jest pijany), przyłożony bowiem na 
dołku wyciągać mial z ciała pary alkoholu, uwalnia
jąc tym sposobem mózg od ich działania.

Ametyst nadto uwalniał od zł; ch myśli i na 
posiadacza swego sprowadzał łaskę książąt.

Opal stracił dziś wiele na wartości, niegdyś 
jednak takiej zażywał opinii, iż senator Noninsz wo
lał raczej godności swojej wyrzec się i ojczyzny, niż 
odstąpić opal swój, na 2 0 .0 0 0  sestercyj ( l 1/, mil. fr.) 
ceniony, Markowi Antoniuszowi,

Pod owe czasy wierzono, iż kamień ten rozwe
sela umysły, chroni przed chorobami serca i zmianą 
barwy wskazuje posiadaczowi swemu zbliżanie się 
priyjacieia lub nieprzyjaciela.

Dziś panuje powszechne praekonanie, iż nie
szczęścia z sobą przynosi. Przesąd ten wprowadziła 
we Francyi cesarzowa Eugenia, poczem cena opałów 
znacznie spadła.

Turkus poszukiwany na wschodzie, uchodzi w 
ojczyźnie swojej, Persyi, za cenny talizman. Oprawio
ny w obrączkę z kutego żelaza chroni przed niebez
pieczeństwami i zapewoia stałość przywiązania. War
tość turkus* zależna jest od barwy jego, wielkości,
a zwłaszcza gęstości, t. aw. gvieille rocho" cenią
najwyżej. Embl matem jest młodości, tkliwych uczuć 
i wspomnień, Nazwaćby go można „niezapominajką" 
klejnotów.

Pęka w razie śmierci właścici la swe; o i zmie
nia barwę w ra ie jego choroby. OstatDio to spo
strzeżenie wielu ma bardzo obrońców, tak cla tur
kus), jak i dla Korali. D j niego to przede wszy sto iem 
dają się zastosować Blowa Hieronima Csrdaoa: „Ka
mienie drogie nietylko żyją, ale chorują, starzeją się 
i umierają*.

Nerkowiec od najdawniejszych czasów był naj
cenniejszym kamieniem i najwięcej budzącym zacie
kawienia, tak rzadkością swoją, nadzwyczaj nemi przy
miotami, jak i tajemnicą, w jakiej przechowywano 
sposób szlifowania go.

N erkow iec, zwany także kamieniem nerkowym, 
klejnotem był boskim, noszonym tylko przez książąt 
panujących domów, nikt inny pod karą śm ierci nie 
miał prawa go nosić. Przypisywano mu nadzwyczajną 
moc leczniczą, szczególniej w chorobach nerek, i siła 
pozostało o nim legend i podań.

Piękne odmiany kamienia tego niezmiernie są 
rzadkie i do dziś dnia tajemnicą jest chińczyków npo- 
sób szlifowania go i rznięcia, twardym jest bowiem 
niezmiernie. Prawdopodobnie nad wyrżnięciem jednego 
tylko nerkowca lata, a może i życie całe przyszło 
nieraz strawić.

Zwyczajnie nap tyka się go w barwach zielon
kawej lnb szarej, najcenniejszym bywa jednak mle- 
czno-biały. Taki to włsśaie nerkowiec stanowi spinkę 
prz/ słynnym naszyjniku cesarzowej chińskiej, złożo
nym z 99 pereł okrągłych. Dla chińczyków klejnot 
ten nieopisaną posiada wartość.

Agaty i inne odmiany onyksu nigdy nie cie
szyły się zbytniem uznaniem, chyba że kunsztownie 
bywały rznięte lub z natury jnż przedstawiały na so
bie jakoby sztuką ryte obrazy.

Takim był właśnie słynny sgat w pierścieniu 
Pyrrusa, na powierzchni BWej przedstawiający ja
koby Apollina z lirą w otoczenia muz, cudowną igra
szkę natury. Po pokonaniu Pyrrusa, klejnot ton po
mieszczono jako talizman w świątyni Pokoju.

Część ekonomiczna,
§ Z targu zbożowego. (Sprawozdanie Banku rol

niczego.) Lwów 19 maja 1892.
Tendencya niezmienna, z powodu jednak słabej 

podaży ceny się utrzymują, a ruch nieznaczny.
Dziś notujemy za 100 kilo loco Lwów: 
Pszenica gotowa od zł. 9'25 do 9.60, żyto 

gotowe od 8  25 do 8.50, owies obroczny 7'—  do 
7-50, jęczmień 6 — do 7*—, rzepak 9-75 do 10-25, 
groch 6-50 do 10.—, wyka 5 '— do 6'25, bobik 
6-75 do 7’25, hreczka 9 50 do 10-50, kukurudza
g   do 6*25, koniczyna czerwona 50.— do 60.—
koniczyna biała 50.— do 65.—, koniczyna szwedz
ka 5 0 .  do 70.— , spirytus za 10.000 lt. pret.
loco stacya kolei gotowy 14.75 do 15 25.

Wiedeń 17 maja. 
(Z.) Ruch, który Bi© wczoraj zarysował, t. j. 

faworyzowanie papierów kolejowych, a zupełne za
niedbanie kredytów, rozwinął się dziś jeszcze bar
dziej. Papier ten, który przed kilku dniami decy
dował o losach giełdy, leżał dziś odłogiem i nikt 
o Biego nie pytał. Spekulanci próbowali wpraw
dzie fortelem zgalwanizować kurs kredytów i 
w Berlinie rozpuścili pogłoskę, że dr. Stembach 
zawarł już z Rotszyldem układ o nową pożyczkę 
walutowa. Wywołało to na chwilę zwyżkę kredy
tów, ale tylko w Berlinie, nasi spekulanci zanadto 
dobrze wiedzieli, że pogłoska ta jest nieprawdzi
wą, aby pójść na jej lep. Kolejowe pap iery , 
płacono wszystkie po wyższym kursie, z wyjąt-

kiem kilku kolei czeskich, które mają wielkie do
chody z transportu buraków. Ustawiczne deszcze 
bowiem szkodzą burakom, dla tego też obawiają 
się, że tegoroczny zbiór buraków będzie nieko
rzystny, przez co zmniejszą się dochody owych 
kolei. Uwagi godną była dzisiejsza haupsa lander- 
banbów, które zamknięto kursem 213.60. Haussę 
tę wywołała wiadomość, że instytut ten sprzedał 
wszystkie obligacye bułgarskie otrzymane w komis. 
Obligacye te kupowano dziś chętnie na giełdzie i 
uzyskały one bardzo wysoki kurs lOS1̂  za 1 0 0 . 
Są to obligacye zahipotekowane na bułgarskich 
kolejach państwowych i pierwszy publiczny papier 
młodego księstwa, notowany na giełdzie naszej. 
Silną była tendencya na targu rent i obie złote 
renty uzyskały dalsze zwyżki, austryacka dosięga 
już kursu 113 a węgierska przekroczyła kurs 110.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 318 25, węgierskie 361-— , 

Anglobanki 149' . 0 , Lmony 246'—, Bankvereiny 
115-—, LanderbanJd 213 60, Ludwiki 213-25, 
Czemiowieckie 242-— Renta papierowa 95-70
srebrna 95' 10, austryacka złota 112 60, papierowa 
100 75 węgierska złota 110 15 papierowa 100-60, 
dukat 5-62, 20-frankówka 9-501/,. marki 11-72 — 
ruble 1-26 zł. ’

Ostatnie wiadomości.
Niejaki Rudolf Darzens podaje w dzisiej

szym numerze Figara  sylwetkę rosyjskiego mini
stra finansów Wyszniegradzkiego, który jak wia
domo przebywa teraz na kuracyi w Krymie. Autor 
sylwetki podnosi przcdewBzystkiem bezprzykładną 
pracowitość Wyszniegradzkiego, która głównie 
przyczyniła się do jego ciężkiej choroby. Od lat 
pięciu bowiem, t. j. od chwili, gdy został mini
strem, pracował Wyszniegradzki po piętnaście, a 
nawet po szesnaście godzin dziennie bez wytchnie- 
nia. O chorobie samej i o ostatniej audyencyi 
Wyszniegradzkiego u cara, podaje pan Darzens 
następujące n*der zajmujące szczegóły: „Od dłuż
szego czasu już — pi»ze p. Darzens — skarżył 
się Wyszniegradzki na pewien rodzaj anemii 
mózgu, nie mogąc jednak nigdy znaleść czasu 
na poddanie się gruntownej obserwacyi lekarzy, po
stanowił leczyć się w domu, przy pracy. Przyjął 
więc lekarza specyalistę, który nie odstępował go 
ani na krok. Pewnego poranka, trzy miesiące 
temu, pojechtł Wyszniegradzki w towarzystwie 
swego nieodstępnego lekarza do Gatczyny celem 
zł żenią carowi raportu. Przez drogę czytał 
jeszcze raz Bwój raport. Naraz zerwał się i 
krzyknął do lekarza: „Popatrz pan, co za osły! 
Każdy wiersz przepisali dwa razy". Przybywszy 
do pałacu carskiego zastali w salonie poczekal- 
nym Sergiusza W itte’go, zamianowanego właśnie 
minictrem bomunikacyi. Ponieważ ministrowie po 
kolei wedle starszyzny wchodzą do cara, przeto 
powinien był Wyszniegradzki wejść do gabinetu 
przed Wittem. J  dnakże lekarz poprosił Wittego, 
aby n;e zważał na to, lecz wszedł pierwszy i za
wiadomił cara o tem, że minister finansów dostał 
ataku mózgowego.

Witte zrobił tak. a gdy następnie Wysznie
gradzki wszedł do gabinetu carskiego, powstał 
car z fotelu i rzekł wesoło:

„Dzień dobry Iwanie Alexiewiczu. Wiesz 
co? Zostawmy interesa do jutra, a dziś zostań u 
mnie na śniadaniu."

Jednakże Wyszniegradzki nie był już panem 
swego rozsądku i wlepiwszy oczy w próżny fotel, 
z którego car wstał przed chwilą, począł kłaniać 
Bię nisko i burczeć jakieś ; nierr zumiałe wyrazy; 
potem usiadł przed biurkiem naprzeciw owego 
próżnego fotelu i zwracając się wciąż do tego 
fotelu, zaczął czytać swój rap o rt... po angielsku. 
Car zmięszał się bardzo i przywołał co rychlej 
lekarza, który kazeł zostawić chorego jakiś czas 
w spokoju. Jakoż wyszedł car z gabinetu, a WyBz- 
niegradzki czytał jeszcze chwilę, poczem objął 
głowę rękami, położył ją ca biurku carskiem i 
tak usnął. 8

A rtjkuł swój kończy p. Darzens przypu
szczeniem, że Wyszniegradzki nie wyleczy się 
już z tej choroby i że ona prawdopodobnie rychły 
zgon jego sprowadzi.

Telegramy „Przeglądu“
Wiedeń 19 m»ja. Izba posłów przyjęła w 

drugiem czytaniu wszystkie przedłożenia o budo
wlach wiedeńskich wedle wniosków komisyi.

Gdańsk 19 maja. Cesarz Wilhelm odjechał 
stąd.

Leodyum 19 maja. Sąd tutejszy sKazał anar
chistów Jam itte’a i Mo neau za rozruchy w dniu 
1 maja i za niebezpieczne pogróżki, jakich się 
dopuścili z bronią w ręku — pierwszego na 4, 
a drugiego na 3  lata więzienia, tudzież na grzy
wny pieniężne. — Anarchistę Morhay’a uwol
niono.

Rzym 19 maja. Parlament 2wołauo na 25
maja. ^  . . .

Ateny 19 maja. Dzisiaj ogłoszono awans 
wojskowy, który był właśnie jednym z powodów 
różnicy zapatrywań między królem a Delyanni- 
sem i stał się przyczyną dymUyi tego ostatniego. 
Następca tronu awansowany został na jenerała 
brygady.

Wiedeń 19 maja. Koło polskie rozesłało wczo
raj komunikat o przedwczorsjszem Bwem posie
dzeniu, na którem miniBter finansów dr. Stein- 
bach dawał wyjaśnienia co do regulacyi waluty.

Koło polskie pobawiło ministrowi pięć 
pytań:

Pytanie pierwsze opiewało: C{y regulacya 
w aluty nie w płynie niekorzystnie na finanse 
państwa i na p r \y s \ ły  bud\et?

W odpowiedzi na to pytanie podniósł dr. 
Steinbzch przedewszyatkiem, że poniesienie ofiary 
finansowej i zaciągnięcie pożyczki na regulacyę 
waluty jest koniicznością. Niezbędne te ofiary nie 
przekroczą granicy, którą zakreśla stan fiaan ów 
państwa. Procenta odnowsj pożyczki obciążą bud
żet państwowy kwotą roczną około 9 milionów. 
Ciężar ten jednak nie nastanie odrazu w tej wy
sokości, gdyż pożyczka będzie prawdopodobnie 
częściowo sfinansowaną. Z drugiej strony dozna 
budżet pewnych ulg przez konwersyę walorów 
państwowych, na czem będzie można zyskać około 
17i miliona rocznie. W żadnym razie nie dopuści 
zarząd finansów państwa do tego, aby deficyt na 
nowo się pojawił i w razie konieczności będzie 
musiał obmyśleć spoBoby podwjższenia dochodów 
państwowych.

Na drugie pytanie: C zy rząd jest całkiem
spokojny o to, \e  sytuacya polityczna w  danym  
razie nie podziała szkodliwie na z rea^^ou,an ê 
p o \yczk i walutowej?  —  odpowiedział dr. Stein- 
bach, że nie ma pod tym względem żadnej wąt
pliwości. Pożyczka powiedzie się zupełnie, co do 
tego można się spuścić na praktykę ministerstwa 
finansów.

Pytanie trzecie opiewało: Czy pora letnia
stosowną jest do przeprowadzenia po tyczk i i kon-

Dr. Steinbach odpowiedział, że o terminie 
przeprowadzenia tych operacyj nie pora jeszcze 
mówić. Rząd nie zawarł jeszcze z nikim układu

chce mieć zupełnie wolną rękę. ZreBztą pierw-

w ersyi

sza operacya będzie m ogła być dopiero wtedy 
przeprowadzoną, gdy parlament uchwali przedło
żone mu U3tawy. Na każdy sposób wydaje się mi
nistrowi, Se w tym roku pożyczka zaciągnięta nie 
będzie.

Pytanie czwarte opiewało: Dla czego za
projektowano relacyę, opierającą się na kursie 
przeciętnym  ?

Dr. Steinbach oświadczył, że jedynie takie 
oznaczenie relacyi jest sprawiedliwe. Rząd zasta
nawiał się gruntownie nad tą kwestyą i zajął w 
niej stanowisko jak najściślej objektywne.

Na pytanie piąte: C zy będzie dostateczna
ilość monety obiegowej? — odpowiedział minister 
twierdząco. Rząd nietylko nie ma zamiaru zmniej
szania obiegu monet, ale nawet w wypracowanym 
przez s>ę projekcie ustawy postarał się o powięk
szenie go. Zresztą prawdopodobnie nasz bilans 
handlowy i płatniczy będzie i nadal aktywny i roz
strzygnie tę sprawę pomyślnie.

Po tych wywodach ministra zadawali mu 
członkowie Koła rozmaite pytania. Pytań takich 
zadano mu kilkanaście. Wymieniam z nich tylko 
najważniejsze: Jeden z posłów zapytał, kiedy pań- 
Btwo zamierza przystąpić do podjęcia wypłat krusz
cowych. Dr. Steinbach odpowiedział, że wszelki 
pośpiech w tej sprawie byłby niebezpieczny. Do 
podjęcia wypłat kruszcowych należy przystępować 
zwolna, spokojnie i pewnie.

Na dalsze pytanie, dis czego rząd oznaczył 
do przeracbowania zobowiązań na nową walutę 
kurs guldena papierowego i srebrnego na 84 cen
ty w złocie albo na dwie korony, a kurs~guidena 
złotego na 42 :100 (t. j. 42 guldenów złotych ró
wna się stu złotym koronom), odpowiedział dr. 
Steinbath, że kurs ten wyrównuje w sposób spra 
wiedliwy wszystkie sprzeczności interesów. Jeden 
z posłów zapytał, czy zaprowadzenie waluty zło
tej w Austryi nie wywoła zbytecznej drożyzny 
złota. Dr. Steinbach oświadczył, że uważa to za 
rzecz nieprawdopodobną, a relacya, którą iząd 
oznaczył, sprzyjać będzie napływowi złota do 
kraju.

Spytano także ministra o to, kiedy cała re 
forma waluty zostanie ukończoną. Dr. Steinbach 
oświadczył, że terminu tego niepodobna ściśle o- 
kreślić. Mogą zajść wypadki, których my powstrzy
mać nie zdołamy, a które przerwą całe to dzitło 
reformatorskie, jednakże i w tukim razie będzie 
sytuacya nasza o wiele korzystniejsza, aniżeli gdy
byśmy pozostali nadal przy dzisiejszych stosun
kach. Na pytanie, odnoszące się do stosunku mię
dzy Austryą i Węgrami, a wyrażające obawę, że 
parlament austryacki rkutkiem zachowania się 
Węgier może się znaleźć w położeniu przymuso- 
wem, odpowiedział dr. Steinbach, że wszelki przy
mus w tej sprawie jest wykluczony, a kolizya in- 
terejów między Austryą a Węgrami niemożliwą, 
tra k ta t monetarny z Węgrami będzie prawdopo 
dobnie trwałym łącznikiem między obiema poło
wami monarchii.

Wyjaśnienia ministra przyjęto żyweroi okla
skami, a prezes p. Jaworski podziękował mu imie
niem całego Koła polskiego,

Wiedeń 19 maja. Wiener Z tg. donosi: P ro 
fesor Politechniki lwowskiej Pawlewski, został 
mianowany prezesem komisyi egzaminacyjnej dla 
drugiego egzaminu państwowego z działu techno
logii chemicznej.

Kolonia 19 maja. Do Gazety Kolońskiej do
noszą z Petersburga: Podczas uroczystości otwar
cia ogrodu zoologicznego pijani studenci wywołali 
wielki polityczny skandal, a gdy zabroniono im 
śpiewać marsyliankę, poczęli wszystko tłuc 
niszczyć. Policya aresztowała hersztów rozruchu 
Prasa rosyjska jak najsurowiej potępia zachowa
nie Bie studentów.

Berlin 19 maja. Nordd. oAllg Ztg. oma 
wiając militarne stanowisko Włoch rzuca okiem 
wstecz na postępy armii włoskiej od czasu za 
prowadzenia obowiązującej obecnie ustawy woj 
skowej z dnia 29 czerwca 1882 i zaznacza, fi 
chociaż Włochy ponoszą tak wielkie ofiary v 
interesie Bwego stanowiska jako wielkiego mocar 
Btwa, w interesie swej armii i Bwej wewnętrzne, 
jedności, to jednak zapominać nie trzeba, że 
właśnie tej niczem nie zmniejszonej potędze woj 
ska i floty zawdzięczają Włochy swe bezpie
czeństwo.

Uszczuplenie tej potęgi naraziłoby Włochy 
na podwójną stratę, osłabiłoby ich siłę i zarazem 
upośledziłoby ich równouprawnione stanowisko 
w potrójnem przymierzu. Załatwienie przesilenia 
gabinetu wskazuje, że Włochy miały świadomość 
tego grożącego im niebezpieczeństwa. Niemcy wi
tają z radością ciągle wzrastającą potęgę militar
ną Włoch i widzą w niej wzmocnienie polityczne
go ich Btanowiska, a w daUzem t?go następstwie 
utrwalenie europejskiego pokoju.

Londyn 19 maja. Na zgromadzeniu człon
ków stronnictwa konserwatywnego w Hasting, 
oświadczył Salisbury, że teraźniejsza sytuacya w 
Europie jest nawskróś pokojowa. Przechodząc 
zaś do spraw ekononjiczDych podniósł, że rozwi
jający się coraz bardziej w Europie prąd, mający 
na celu otoczyć wewnęljzną produkcyę Byste- 
mem ceł ochronnych, zmusi w końcu Anglię do 
Bzukania odwetu w odpowiednich traktatach han
dlowych.

Budapeszt 19 maja. Na dzisiejszem posie
dzeniu postawił poseł E o e t v o e s  wniosek, aby 
pogrzeb zmarłego jenerała Klapki odbył się na 
koszt państwa, aby oddział houwedów dostarczył 
konduktu i aby zmarłemu postawiono pomnik na 
koszt państwa.

Prezes ministrów hr. Ssapary wskazsł na 
to, że izba kilkakrotnie już podobne wnioski od
mownie załatwiała. Stanowczo odparł minister 
zrobiony mu zarzut, że nie ma żadnego pietyzmu 
dla bohaterów walk o niepodległość Węgier. —
O tem czy honorowy oddział honwedów ma wy
ruszyć, nie może sejm wcale decydować.

W końcu zażądał hr. Szapary, aby nad 
wnioskiem Eoetvoesa przejść do porządku dzien
nego. Sejm wśród strasznego hałasu przyjął 
wnioBek hr. Szapary’ego 94 głosami przeciw 83. 
Posłowie należący do stronnictwa Koszutowskiego 
urządzili w sali burzliwe sceny.

N a d e s ł a n e .

Dr. Kazimierz Krygowski
otw orzył kancelaryą adwokacką we Lwowie, 

ul. Trzeciego Maja 1. 1 0 . 8476 2  —8

N otarjusz w miejscu kąpielowem Dom a-W & tra

poszukuje substytuta.
Pożądanem  podanie w arunków . 8470 2-4

P r z y j e c h a l i  do L w o w a  
dnia 19 mija 1892 

HOTEL ŻORŻA. A. Hubicka z Ożydowa A. 
Gniewoszowa Kontów. K. Horodyski z Kolędzian. 
E. Szawłowski z Przewłoki. E. hr. Baworowski z 
Kopeczyniec. W. Mańkowski z Podola ros. Wł. 
Postruski z Serednego. J. br. Brnnicki z Podhorzec. 
J. Rosenstock z Ruseńtycz. 0. Lidl z Żółkwi. J. 
Hoffmann z Ungwarn. F.  Eoker iN. Hutterz Wiednia 

HOTEL FRANCUSKI. S. Skibniewski z Balic. 
A. Szankowska z Rosji E. Weber z Wiedda. g ! 
Muller z Wiednia. E. Vvigt z D eidn*. S Liwer 
z Wiednia. A. Terentey z Rosji. O. Lobl z Wiednia. 
Ks Fleiszmai s Telesiorfa. 0 . Ycc'el i J. S kmahl 
z Wiednia.

Wszelkie papiery w artościow e, jakoto 
listy zastawne Towarzystw a kred. ziemsk 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwow ie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"! Pre

numerata roczna zł.. 1'70. Na prowincji złr. 1.80. 
2660

Pracownia stolarska i bednarska Jana Wy
sockiego w Przem yślu przy ul Ogrodowej, po
dejm uje się wszelkich robót fabryoznych, m e
blow ych i kości-luych po um iarkow anych ce
nach. Poleca sum ennie i trw ale w ykonane 
wyroby swoje Szanownej Publiczności a szcze
gólnie PP . włeścieielom browarów , gorzelń i 
fabryk.

M. JONASZ
d o m  b u k o t r y  i  k a n t o r  w y m ia n y

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3 .

kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo
nety po najdokładniejszym  kursie dziennym  
Zleoenia z prowincji w ykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj

większego i najbogatszego w świecie to 
w arzystw a nbezpieozeń na  żyoie „The 
Mutual". R ok założenia 1842. 2763

T e l e g r a m  g i e ł d a  w / .
Wiedeń dnia 19 Maja goda. 2 mis. 40

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Arglohask?
Unioay
Ltdwiki
Nordbaay
Lombardy
Lesy tureckie
StMtBbahny
Cfcerriowieckis

W&. kolej póła 
wschodn. 197.— 

Wiedeńskie losy 
kom. 159.—

Akcje tytoń. 176-50 
QaL obL indom 105 25 
Elbethale 236 25 
L&nderbanki 21525 
Renta zł. węg. 110-30 
Bankrereiny ‘

Renta węg. p.
Ruble 

Usposobienie silne.

319.50 
62-—

863 50 
151 50 
247 25
213.50 
289 50

8 6  37 
4250 

289 — 
243 —

115*— 
100*70 
1-26-50

Lwńw. Z Icby handlowej 19 maja 1892.
1. Akcje u  sztukę, 
bes ksyoar okt iwga pba, wiąjq

bez dywidendy.
Kelsj galic. Kar. Lad. 200 zi. w. a. 2 1 2  —

„ łwow.-czer-j'ass.2O0 z l  w. a. 241 —
BsaSsa hip. galic. 2 0 0  iŁ  w. a.

( Łaedyt. galic. 2 GC tŁ  w, a . --------
l i s ty  zastawne *3 2 0 0  {/.

Banku kip. galic. 5%  «  „ 100 80

215  —  
24 3  —

133 — 387 —
 216 —

Banku h i;, gali.-- r %  s 10 ®/„ pr. 107 5n
98
98 
96 
95
99 
U

Ba-Jrc h'?. 4*/*% wa. los. w 50 la t  
Basku brajewegs * V / e wa.
Tara. Łs-ei galic. s nieokr.

e » • ^ s  • » ^  /b
* 8 li 4  a „ 5 2  1.
t * •; 4 g s a

3. Listy dłużne z* d.00 
Z. G. kr. wł. (daw. 6 % ) 8 %  w likw.

• a s ■ (dew. 43/«) 2 ł/»% ■
ś. Obligl z* 100 zł 

Jfcdemnlzacjjn? galic 5 prc. m  k. 104 
Galic. fund. propinacyjnego 4*/, „ 
Buków. fund. propin. 5°/, w. a.
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 
Potyczka kraj. > r. 1878 6 pr. w. a.

H-m8  4 V /e

25
50
80
10
40
70

101
108
98
99 
97 
95

50
20
95
20
50
8  j

100 10 
35 40

tf-
58
53

60 — 
55 —

93
100
100
104

Ż7

50
60
50

105 20
9 4  3 0  

101 20 
100 70

60
60 98 30

Ruch p o c ią g ó w  k olejow ych
ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zegara lwowskiego.

Przychodzą do I.wowa

via
Z Krakowa . ,
Z Muszyny-Krynicy

T a r n ó w ...........................
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczysk i Brodów 

na dworzec Podzamcze .
Z S u c z a w y ............................
Z Kimpolungu . . . .
Z R adow iec............................
Z H l i b o k i ...........................
Z Nowosielicy . . . .  
Z Słobody rungurskiej 
Z Husiatyna via Halicz . 
Z N. Sączs, Chyrowa, Sta

nisławowa i Stryja .
Z Suchy, N. Sącza, Chyro

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa

i S t r y j a ...........................
Z Pesztu, Miskolcza, Mun- 

kacza, Ławocznego i
S try ja ..................................

Z Sokala i Bełżca . . .
Z Sokala i Rawy ruskiej .

6fn

10 .9
10'"
10Ó5
1009

1022
1009

via

Odchodzą t e  Lw ow a:
Do Krakowa . .
Do Muszyny -Krynicy 

Tarnów . . . .
Do Podwołoczysk i Brodów

(z dworca głównego)
Do Podwołoczysk i  Brodów 

(z Podzamcza) .
Do Suczawy
Do Husiatyna via Halicz 
Do Słobody rungurskiej . 
Do Aowosielicy .
Do Hliboki j [
Do Radowiec j
Do Kimpolungu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są

czą i Suchy . . .  * 
Do Stryja i Stanisławowa  

Stryja, Ławocznego, 
Munkacza, Miskolcza
P e sz tu ............................

Do Bełżca i Sokala 
Do Sokala i Rawy Ruskiej

10«

250 go . 6f 6

901 .

257 9<» 721

215 9 17 655
7 S6 14Ż

„ 7 5 . .

• 7 S‘ •

7 S6

148

9 " 235

916

9 “

307

93i

706

706
7Ó6
7Ć6
70Ś

141

1«

31 0
6J8
6,e
65 ‘056
6”
6”
6”

448
838

5«« 1101 75b

756

9<* 10*6 •

10" 1051 .
9 56 3 ” 10«

3 ” ,
g 5« 3 ” 1056
954 1056
9 5#
9 S6 1056

•
377

•

6 “ 10’1 7 * 1
- 1 0 ” 7 * 1

6  • • 7 « .
931
7S6

Dom bankowy i kantor wymiany 2691 Jakóba Stroli
WE LWOWIE, ulica łUtotahska l 6 *a włamym domu

U waga: Godziny podkreślone linijką oznacząją porą 
nocną od godziny 6 wieczorem do godziny 5 m. 69 rano.

u iku teozn ia  pod najkorzystniejszym i w arunkam i zakapno i sprzedaż wazel 
ren t i papierów  kolejowych. N ajbardziej poleca 4 7 ,%  Listy za#t. gal. 
kred. ziemsk, 4 % %  Listy zast. gal. Banku krajowego. 4 %  Obligacye propinac.
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Zabójstwo Fryzjera
P O W IE Ś Ć

przez

Iti.m ll.a. G siVs‘5x1».vl-

(O iąg u » « - / ) .

A widząc go żarowym i jak dąb Bilnym 
powtarzała Bobie: „Będzie żył bto la t., a jak zo* 
stawi nam nareszcie '  majątek, to juz zębów nie 
będzie, aby z chleba korzystać... a kto wie, mnże 
naB przeżyje...“ Od takich myśli, czy daleko do 
postanowienia moraerstwa?... Gay raz sobie wbiła 
to w growę, starała się przygotować męża, osw ić 
go z myślą zabójstwa, włożyć m u, jak to mów ą, 
nóż do ręKi.. On zas pewnego pięknego dn a, 
zagrożony bankructwem, znużony skargami żony, 
pc3zedł i zamordował 

— Bardzo to wszystko logiczne — przyznał 
Machinst. — Bezwątpienia, bardzo logiczny lecz 
cóż będzie z poszlakami, przez nas zaobytemi?

U r o i ł D f !
- pw* % s e m i j  n r  s » /y c c «

—  Zatem pani przypuszcza — odezwałem się 
— że MoniBtrol Dył o tyle głupim, że sam wła
sną ręką denunfyacyę napisał? ..

Wzruszyła 'amionami i rzekła:
— Czyż to głupstwo?... Ja  utrzymuję, że me... 

chociaż to wa3z najsilniejszy argument, na ko
rzyść jego niewinności.

Zastanowiło mnie takie przedstawienie spra
wy, i rzekłem znowu:

—  Proszę pani, a jeżeli on przyznaje się do 
winy... '  “

—  IVyburny sposób do zmuszenia sprawiedli
wości, aby wykazała niewinność...

—  O ?

— Pan sam tego dowodzisz, kochany pacie 
Godeuil.

— Ależ ten nieszczęśliwy nie wiedział nawet, 
w jaki sposób wuj jego został zabitym 1. .

— Przepraszam., zdawał Bię nie ł  edzieć... a 
to zupełnie co innego..

Zaczęliśmy się spierić i nio prędkobyśmy 
b, li sbończyii, gdyby me pan Mćchiutt.

— No, no. kochana pam — zawołał — stra
sznie ś mi dziś roc antyczna...

A zwracając się do mnie:
— Zabiorę par.a, pnjedziemy jutro razem do

pani Monistrol... A teraz upadam ze znużenia, 
dobranoc...

Spał dobrze zapewne, lecz ja oka zmrużyć 
nie m ogłem ..

Głos wewnętrzny mówił mi, że Moaistrol 
niewinny...

Rozgorączkowana wyobraźnia stawiała mi 
przed oczy tortury biedaka samotnego w celi 
więziennej..

Lecz po cc się przyznał?...

VIII.

Brakowało mi wtedy (sto razy później mia
łem sposobność o tern się przekonać), brakowało 
mi doświadczenia, praktyki w rzem iośle; a naj
bardziej znajomości sposobów działania i bada 
ma policyjnego.

Czułem, że śledztwo źle było prowadzone a 
głównie, lekko traktowane, lecz nie umiałem 
określić dlaczego, a nadewszyBtko wskazać, co na
leżało czym£.

Niemniej przeto zajmował mnie Monistrol.
Zdawało mi się, że jego sprawa to moja 

własna sprawa.. Było to bnrdzo n a tu r a lu e m , za
rozumiałość młodości w grę tu wchodziła. Czyż

nie ja najpierwszy ..wróciłem uwagę na możliwą 
niewinność posądzonego?

— Dla mego honoru — myślałem — powinie
nem wynazać, że nie on jest z&bć^ą.

A tu, jak na złość, rozmowa wczorajsza po- 
mięsz&ła mi szyki, nie wiedziałem już, na którym 
z faktów opierać mój system.

Jak  się to trefią przy zadługiem t ozmyśla- 
niu o jednym proolemacie, tak i ja straciłem 
wątek i nie widziałem jaBno co cztnić ialeśy

Zagłębiony w fotelu, wysilałem mózg na- 
próżne, gdy, wierny obietnicy,j an Mćchinet, przy
szedł po mnie około dziewiątej rano.

— Chodźmy, już czas!— odezwał się sz irstuo.
Ja  nawet nie słyszałem, że wszedł do po

koju
— Slutę panu — rzekłem, powstając.

Zauważyłem, że sąsiad mój był staranniej
ubrar.y, niż zazwyczaj. Wyglądał dostatnio i pra
wie elegancko. WeBoły był i swoDodny, jak czło
wiek, peway twycięztwa.

Niedługo byliśmy już na ulicy; w drodze 
zaczął rozmorę.

— Co myślisz o mojej żonie? — zapytał. — 
W prefekturze uchodzę za bardzo przebiegłego, a 
jednak ja się jej zawsze radzę.., (i Moiićre radził

się kucharki) baruzo często myśl dobrę podda mi 
moja pani. M., jedne tylke Błahostkę, według 
niej, nie ma zuroam dorywczej, Dez namysłu... 
wszystkim zbrodniarzom przypisuje kombinacye 
szatańskie... Lecz ponieważ ja mam wadę zupeł
nie przeciwną, więc ze ścierania się zaań naszych 
wychodzi praw da..

— Jaktol — zawołałem — sądzisz pan, żeś 
odgadł tajemnicę sprany Mon.strcla ?...

Wyjął tabakierkę, pociągnął parę razy niby 
tabaki i tc nem zarozumiałej . dyskrecyi odpo
wiedział •

—  Pizynajmniej mam sposóD dojścia do pre.wdy...
Przyszliśn wreszcie na ulicę Vivienne, nie

daleko sklepu Monia'rola.
— Bactiiośćl — rzekł Mćchinet — idź pan za 

mną i nie dziw się niczemu.
Dobrze, że mnie uprzedził, gdyż byłbym Bię 

okrutnie zadziwił, widząc, że wchodzi do sklepu 
z parasolami.

Poważny i Bztywny, jak Anglik, baza1 poka
zywać sobie wszystko, co było w sklepie, a nic 
nie wybrał; w końcu zapytał, czy zrobionoby mu 
parasol, na który sarn mctdel dostarczy.

(Ciąg d a lu j nastąpi).

W celu rycnłO] JDSługl moj^h 
Izan o i/n y ck  Odbiorców poi lękały 
hm  mój zakład artystyczno litogra
ficzny I eprnwaoziłen; jeszcze jedną 
naszynę pospieszną najnowszej kon 
truko 4, jestem  uatern w moiaCMf 

wszelkie zamówienia wykonać bez 
iajinnlej8ze] zwłoki i jak  najtaniej!. 

Przyjm uje zamówi uxa na bJety  
wizytow i, karty  śluone, plany, ry 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki pcpuieona ula pp. adwokatów 
notaryuszow, władz ifcp ręcząc zł, 
nm hle i wzorowe w ykonanie oraz 
za możliwie najtańsze oó) ocenie. 
Antoni Przyszlak Zakład arty 
dtyozno litografi izny we Lwowi*s 
przy ulicy K o( irn?ka N-. 9. Bilety 
p o c z ą w s z y  '*4 1 * ł g ó  o l  %>
106 sztok. 2738

Ekonom żonaty, bezdzietny d o 
brze polecony, o skrom nych w y
maganiach. poszukuje amiesiiczeaia. 
B liższe "zczegóły poda B: ar d w y
wiadowcze J  Polińskiego Lwów, 
u t  K arola Ludw ika 5 I. p.

3477 1 - 3

Jak ie będą ualsze pro jek ta pro 
szę napisz poste restan te  tam  
gdzie jadę. T rzeba przecież obmy- 
śleó sposób w idzenia się. T y  nie 
wierzysz ja k  tęsknię, ja k  szukam 
sposobów spotkania, a to ,uż tyle 
m iesięcy ani słowa zam ienić m e 
można. Ohoc uą drogą częściej 
wiadomość dawDj proszę. i. ..

3 4  i l  1— 1

Księgarnia katolicka
Dr. Wł?d. Młkowsk:rtjo

w  K r a k o w i e ,
nabyła i poleca ostatnie egzemplarze 

dziełka p. t.
O p o c z ą t k u  r o u k r z e w l t n i a  i

MK toby 
Public:

z P . T  
Publiozności 

życzył sobie nabyć wyroby czyste 
lniane j a k : p ió tna od aajoń h  
szyc h do najgrubszych na koszul* 
poszewka, prześcieradła i kaleiony; 
płótna szt re i półbielona, płótna 
drelichowe i liberyjne, dym ki rw y 
b ł-j i t  damaszko w ej roboty, obru 
sy z serw etam i białe i kolorowe,

o p a d k n  Z s k o n a  X .  X .  K a  , ustki, ręczL k i zwykłej i ada 
n o n i k ó w  S t r ó ż ó w  ś w .  G r o b u  m  iszkowaj roboty, ręuznb i kapi ,■ 

J e * o z o l  ‘u i s k ie g -  > lowe włoohete, fart«sski, ś decki,
historya napisał raczy zgłosić się po cennik 1 prób

Pi ot r  P ę k a l s k i P Gwyż3zyoŁ wyrobów p~d adcX.
(Kraków 1867.)

Cena egzemplarza 75 centów.
2340 3 - 6

sem : „Dyrekcya Towarzystwa tk^ 
czy w Korczynie obok Krosna"
(poczta loco), k tóre się wysyła 
odw rotną pocztą franco. 8 i 81 1° 16 

Z wysokim szacunkiem Dyrekcya

Ceutralue Biuro Spra
wunków dla

prowinoyl Lwów, K o iem ik r l t
3 2 '0

.lozepi Uaubner, wj Lw ow ie, przy 
oL Sobieskiego 1. 10, poleca swej 
skład i p Taco winę wszelkiego g a 
tunku  szczotek i w ten  zawód 
wchodzących artykułów , sprzeua 
;ąc takowe po na;niżezyoh cenach. 
Zamówienia na  prowincję odwro
tn ie  odsyłr

Osoba
po »«zna, in eligentna, władają,ca językiem  
niemieckim perfekt, może objąć zarząd 
domu, opi-kc nad dziećmi, — może ud u s
iać począ.tk,)W nauki lub do +owarzystwa 

starszej o?ob 
Ogłoszenia M. P. Ilolomyja Poste 

restante. 3180 1 2

kawaler, wolny oa wojska, 
uzdolniony gruntownie w swoim 
fachu, poszukuje odpowiednei 

dla sieoie posady.
A d re s  F r a n c i s z e k  U la 

t a j  R opczyce. 8469 2 -3

Dyplom em  honorowym  adz a zony

ZAKŁAD GALWAMfZkI
HENRYKA RCSENBUSCHA

Lwów, ulica K opernika 16
w ykonyw a najtaniej pocenie, srebr%enie, niklowanie, pomied^a- 
nie, mosią\enie i oxydowanie wszelk: go rodzaju w yrobów me
talowych, oraz reprodukeye galwanoplastyc^ne bronow anie  

przedm iotów  z drzewa, gipsu itp. przedm ioty dekoracyjne. 
U trzym uje na  składzie i w ykonyw a p r \y r \ą d y  fizyka lne  

ala s kół, jnkoteż pańaiwkf naukowe dla uczącej się młodzieży. 
Pole a aparaty elektryczne o stałym  i ‘n d u k cy jn jm  prąuzie dla 
pp. lekarzy. B aterye elektryczne w szystkich aystemów. D zw onki 

elektryczne i  wszelkie przybory  do tjmLże.
T o w a r y  w y łą c z n ie  tylko na jlepszej jakośc i.
3481 1 —? (Lwów Bim p-essa“.)

L. 1619.

Ogłoszenie.
D uia 3 ozerwca 1892 odbędsie się w  b iu rze  M agistratu  m iasta 

Żółkwi publiczna 1 cytacya w  drodże ofert pisemnyo na budowę 
koszar norm alu ?h w Żółkwi dla pomieszozenia dwóch szwadronów 
kowaleryi, koszar doryw czych dla dwóch szwadronów kaw alery i, 
pomieszc zenia dla p lu toau  pionierów, sztabu pułkowego i pom ieszka
nia dywi yonera oraz dużej k ry te j ujeżdżalni a to ty tu łem  gene- 
ra lr°g o  przeds^biorstw a bez żadnych wyłączeń. P ierw szeńst ro będą 
m ieli ci oferenci, którzy zechcą objąć całą budowę na własne ryzyko.

Cenę wywołan a stanow ią ceny kosztorysowe wynoszące łącznie 
sum ę wyżej 40> .000 złr.

W adyum 25.000 złr. w gotówce lub papierach wartościowych 
obliczonych wedle kursu.

K auoya 5U.000 złr.
O ferty o t am plowane i opieczętowane wnosić można na ręce 

K om isji licytacyjnej w dniu licyU eyi do godziny 5 popoładniu.
P lany , kosztorysy z w ym iaram i i w arunki licytaoyjn*. są do 

przejrzenia w zw ykłych godzinach urzędow ych w biurze M agistratu.
M agistrat król. miasta Żółkwi.

D nia 17 m aja 1892 3 4 8 2  2 —3

Nędza w łiosyi.
5 po odu nędzy w Rosyi i niskiego kursu rubli, 

udało mi aie korzy3tnie 'wielki transport prawdziwej rosyj- 
skiej herbaty zakupić. Polecam więc Sz*n. P. T. Pu- 
blicrności przy tej sposobności berbate nąjpiaediiiejsaych 
gatunków bez konkurencji naji niej, a' Sajko znawca obo
wiązuję jię  Szan. odniorców tak pod w gledrtn dobroci 
towaru, jakoteż i cen zupełnie zadówólm ć,' gdyż zaopa
trzyłem mój s k ł a d  h e r b a t ,  Lwów ul Sykstuaka 1. 17 
w bogaty zasób wszelkich gatunków Hrbaty i  sprzedaję 
pr cza wszy o l  zl. I 40 Jo 3 zł. z& pół klgr. W ysełka n; 
nrowincyę od 1 Klgr. franco.

Z wysokim szacunkiem  
8161 6 - 6 A d o l f  S i n g e r ,  Lwów, ul. Sykstuska 17.

! J E D W A B !
Najzdrowsza i najprzjjemni*jsza w noszeniu w lecie i zimie jest b i e l i z n a  t r y k c i s m a  “l y g i e n ł c z n a  z surowego czy
stego jedwabiu, odznaczona chlubnemi świadectwami pp. lekarzy fak w kraju jak i zagranicą, uprzywilejowanego i marką

ochroDna zaopatrzonego wyrobu

R u d o l f a  M e y e r a  w  R e m i e
główny skłac. powyższej bielizny po cen ick  bardzi przystępnych i s try ch  w handlu płócien i gotowej bielizny

F .  S .  B A R D A S Z E  we Lwowie, vis-a-vis kościoła katedralnego.
Uznłję, żt bielizna trykotowa, wyro- .  O kl H T .

' i  on a pr-e? p. Rudolfa Mayera w Ber- .  t U  yV \ M S N  U /
nie, 1 zbadana .hemicznie jako czyś.o 
jedwabna, bez żidn] ch innych sk ładni
ków, jest najpe niejsza w noszeniu, dla 
osób v ątłego zdrowia, jak ró ?m eż pra 
ktycznieisz* od wełnianej lub baweł 
nianej.

Lwów, doia 19 a-arca 1841. - 
D f. ( i ł  OW LOKI 

dyrekt :r kr. szpitala powsz. we Lwowie ł « f 
_D la rekonwalescentów i w ogóle lu- j -  

d_i cierpiących uznaję bieliznę hygie- 
nicznr, czyjco jedwabną, wyrol a fabry
kanta Rudolfa M»,ye a w Bernie, jako 
na/zdro s z r  i najp-sktyem iejszą w no
szeniu.

T. rów, l e  marca 18) '.
Dr. JOZEh *VE(GEL m. p.

Przeciw reumatyzmowi jakc hygie 
niejnr bisHznę, uznaję "zj sto jedwal ną. 
wy-abianą yrzez p. ‘ Rudolfa Mayera 
w B-rnie, /a  lajwłaściwszą w nosze iu.

Lwów, 16 marca 18Si'
Dr. BARĄCZ m. p.

Bielizna wyrobu p. Budolfa 'layera  
1 Barula jako czysło aro ^o jedwabna 

bez żadnych innych sLładnikćw - jest

Do pa la  Edwarda 
lecenia Ma^is ratu do L, 
przez Fana dwie p ,bv
marka: „S. k. Oertr

Helwiga we Lwowis. W  skutek po- 
19148 1892r zbadałem przedłożone 
trykotu jedwabreeo, — opąirzanego 

Tricot-W łT-łA tS S łS i-1! ,  u n P H y gi-sisch - Sołdcn
rn B r tm -  -  l i  ~  s , idin Tncot W śaren Fabrik
kfoskodowvm a n ? 0?. chemiczno-] akordowym i mi-KfOflKOpowym, a n i  podatawie otrzytu*nych wyników wvda '6 
zgodme z rawlą orzeczenie, że s z a d z o n e  ^  takowe^ l

uaj oewi iejszą w noszenia dla osób wą
tłego zdrowia, ja k .ó w n ie i prakt,czniej- 
sza od wełnianej, l;awołnianej lub ni
cią nej.

Kraków, f 8 marca 1892.
Dr. TORCZ1 ŃSKI m. p. 

Sekundaryusz Szpitala w Krakowie. 
Dla cierpiących w ogólności pole- 

am tylko bieliznę hygleniczną, czysto 
_ _ _  jedwebnt z falnyki Rudolfa Mayera 
k j  w Bernie, bo jest niezawodnie naji Jrow- 

szą w noszeniu.
Lwów w marcu >892.

Dr. SZTEMBARTH m. p. 
Pielizng jedwabną bykotewą wyrobu, 

p. Rudolfa. w Bernie, osobiś ie
wypróLowar” p'lec«m iko i/eczew iś-  
cie Łygi*tucuną, a w użyciu prakty,z- 
niejszą od wełnianej i rucianej.

Lwów, cuii. (6 marca 1892
Dr. KAROL GRG.^o m  p 

Prócz czysto jej wtbnej bielizny wy
robu p R uiolfa  M iueri w Bernie, nie 
m am  innej, by _ak korzy«*-nie w 'ecie 
jak i w zimie, jako hygieticzna do uży
cia sie nadawała-

Kraków, dnia *8 marca 1892.
Dr. ŚLIW IŃSKI m. p. :

stego jedwabiu, bez domieizek iunyć wlól n Rer-tki p-ćb  
; ze -. -crego t ,kot'i. zaopatrzone marką 0 ’hronną i p a f f ly n  
podpisem zachowuję r  Laboratoryom pod powy'„z« >fezbą 
urzędową w :elu możliwych dalizych po1 ównjwań badań. 
Z miejskiego Laborstoryum chemiczni g  we Lwowie, 30 marca 
19«2. IJr. MIECZYSŁAW DUNIN WĄSOWICZ m  p- zaprzy
siężony chemik ndejski i saaowy — Do .ent towaroznawstwa. 

r* ' 8896 6 K

Ż E G I E S T Ó W
z a k f A d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  

mad Popradem, st^eya kolejow a.
n a j s i l n i e j s z a  s z c z a w a  ż e l a z i s t a ,

s l s v L t e c z i i . a .  w  c ł i o r o l o a c ł i  I c o T ^ Ie t .
Kąpiele borowinowe popradowe i mineralne

w łazieukaoh urządzonych system u Srhw artza. 
ZnuKomitu jęórgkat ytaeya klinie tyczna, mleko, żętyca.

Pora kąpielow a trwa w trze3 sezonach: od 1 Czerwca do 10 Lipca, 
od 10 Lipca do 20 Sierpnia, od 20 Sierpnia do 15 W rześnia.

"W Iszyra 1 Selm sezonie m ieszkanie tańsze 0  30% 
L ekarz o rdynujący : Dr. Ludomił Korczyński- 

N a  s e z o n  b ie ż ą c y  l e k a r z  z d r o jo w y  w p r o w a d z a  
w  u h y c ie  m e to d ę  l e c z e n ia  h y d r o p a ty c z n c g o

W szelkich bliższych wyj .śnień udziela  
3425 2 • 3 Z a r z ą d .

Nowości
na

sezon wiosenny
poleca

Magazyn
S c h a y e r ó w

w e  L w o w i e
2970 11—?

mooc uoooooraoooooooooootHit 
HOTEL IMPERIAL

Niniejszem mamy as ‘ zyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 
urządziliśmy sowy Hotel o 80  pokojach w pałacu kolei Państwowej

p r z y  u l i c y  3go M a j a  N r .  3 . 
pod firmą

M O T E L  I M P E R I A L
i z dniem 6 lutego 1894 oddaliśmy go do użytku publicznego.

P o k o je  s ą  u r z ą d z o te e  z  n a j w i ę k s z y m ,  k o m f o r t e m  
K r s t a n r a c y a  p o d  w ł a n n y m  z a r s ą t  c m  w  k o l e i n .

^  P o k o j e  o d  8 0  c t .
Dziękując aa dotychczasowe względy w hotelu centralnym, pole  

cam się i tutaj nadal łaskawym względo"..

Po m an y ch  n&J niższyo^> oenaoh

K O L O R Y  S Z Y T E

z w ełnianego i jedw abnego atłasn  

poleca w najw iększym  w yborze m a g a z r r

F .  h n a n e i  i  S y n

„ Z ł o t y m  L w e m "  w e  L w o  Y ie .
r988 IV

Ces. król.

I j w i g k s i )  sslad

u przy wił.

p o w t s
K u s i ż i s ń o r f g b l r j  f a b r y k i

przedtem

S t H U S T A L A  i  b p ó l k i
Polecamy nasze skwipaże, jk1 łozy  U nduukia, la n lo lłty , ooupć, cap3, mykirdc, 
fajer ny, dorożki *\.yczajn« aamski*, jakoteż wwyrtkit yospodorski óak' lab  
tarantasy w najepszem  TyKOńczenh’ z gwsrar iją dosuonaiego wyrobr przy bardzo

przystępnych cenacL *0 . 1  16 -BO

B .  &  d. M I M O M E M i K H
Skład ptta aadar, oiodoł k upraeiy.

Liwów, ulica K arola  LuduHka liczba 6.

! '1 uuwodt że handel farb W go Lityńskiego Leopolda posiada największy 
wybór farb ar ty styranych, pędzli i  przyjorów malarskich, przeto oddalam mc :

i f ł ą b z n ą  s p p z ^ d & ż
moich farb do malowania na s ik le  yo.Tułanie, aksamicie i ( p i poiecu tzo

S k ł a d ,  f a r b  i  m a t e r j a ł ó  w
Leopolda L.tyósk.ego

w e  L w o w i e ,  p rm j*  u l i c y  K o p e r n i k s i  I .  2 .
łaskawym uczennicom moim i

3 1 8 6  m
Szauoanej Publiuziioścl.

A  M io h e lis

Leśniczy G o r z e l n i k
Lgzamk iwany, z  181efcnią prak ty- 

iką w gupodarstw ach  wzorov.yoh 
rvi ,kszych, obznąjomiony dokładnie 

;z ku ltu rą  chm itlo , zastępca obsza
rów  dworskich, posłukLjrt JOśkdy.

Bliżej obznajomi prze* «rze- 
oznosć Ty^ y J ó z t f  W ereszczak 
urzędnik Tow arzystw a kredyto  

w ego ziem skiego Lwów.
3440 3 - 6

ku. oa— b

3320 8 -8

Z głębokim izacurki&< 

J a u ć K i c s  i i  Str*©ICKS k .

»>QOO(3QOOOQOOOOOOOOOOOQOO<9

Fi A \

Od 50 lat istniejąc* irm a^

l , t i  W allach i Syn
L w ó u .  L lyw eT c l .  3 3 ,  

najdm niejs iy  

f t A Z Y S
l towarów wełnianych

w dla pp. krawców, jako teł
KR5 b S  c przygotowane.

! Jlorsiyn
Zdrojowisko solankowo—boro- 
w.uowe, zakład wodoleczniczy, 
słoneczne kąpiele, otwarty od 

Maja. Lekarz kierujący Dr. 
V;ilhelm Strzechowski. Zamó
wienia listowne przyjmuje Fran

ciszek Medvey.
' 3331 6-J(»

ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD S1AKCZANYCH
w p ib liiu  Lwowa i  c_yj kolejowych w Grodku i 5ze :ercu położony, 

otwartym EO'taje d n ra  2 0  i a j a .  3322 8 - 80
Urząd pj' ztowy, telegraficzny i  apteka w m iejsca. Codzienna poczta wo

zowa pomiędzy Lwowem a Lubienferi po 76 ct. od osoby. WYzkiem z Grudka 
po !0 ct.

Lekcrż zakładu; Dr. Z Ri»ger, ra ^ c i  zdrowia
Łazienki z  waonami porce’ io w n o : i  i raizo, takież posadzki. Kąpiele 

si»iczano-mułnwe paia og. ;ewane. Leczeuie elektrycznością i masażą (mai i /  i 
mass^rka fi h.iwp uzdolni ni).

N O W O Ś Ć !!! P r  y w ą d  p i  i p y l a j ą o y  u r o d ę  s i t  e s  . n ą  d o  
l e c r e n i a  c h  r ó b  n o s a ,  g a r "  i< i  p  ru o ,  n i e o y ł ą d  t l ę c  g r u i *  
i i c y  Kąpiele amn: rzeczne Vomi- zkania : i  -Tąózf len i  pościelą (matę 
rac* sj>rę nowe) w c.f dr od 50 ct Jo 1 zł. 20 ct. ziennii t > wna llczbi 
mieszkań do opalania W  sezonifc 1. od 1 r a ja  do 20 oierwca i  w D l ud 20  
sierpnia ci ny ) 20% n is z e .  Y i  tymże czasie dc znają uparta u o d z y  chorzy, 
opatrzeni w świadec wa przez starostw? po-wie-ńzon^. ^  P o  i z  z a k f .* -  
d o w y  p a  s  t t ł y c h  o e n a o h  n a  s  t * z e ( k ie  j a z d y .  — Oirzerny wzo
rowo utrzymany park, den iite  świerkowe choduiki. — Kaplica z codzi nną 
mszą św. — W szelki-h wyjaśnień udsie1* na żądanie D y .- tk y a  t a k la d u

śtm & sm ifss& śc& ŁS

O ^ r o d n i l k
1 onaty , bezdzG tny , 32 lat, z do 
hr m . ś \ń ad ec t» a in i, poszuauje 

odpo w ied n i posauy zaraz.
Zgł( :e iia uprasza pod ad.r em Ka 

ol Karolczyk a  W Pani TFolańskiegc 
Lwjw, ul. Leoaa Sapiehy 1 12

S

W wieku 45 la% żonaty, dŁotny. 
posiadający chluDne swiadeotwa, 
postukuje posady od Ig o  lipca br.

Zgłoszenia p t. „ Gorzelmtc* po
ste restante Kamionka Sirumiłowa.

8461 2 8

Majątki zieiESKie
najrozmałi—r wielkości we waehoóniej ii 
zachodniej Gal * d e  i p r a e d a m . .

” p « e  £ w y d e b rż a n ó e n la i, tn d w  
różne k u n lr a le t  re a ln o śc i > la u  
aod b u d o w ę  jbak we Lwowit. jakota.
1 na Wiadomość k r z e e i k ^ w -  

w ów  W a ta  e s  IV
827f 1? 1C

D w a  p o m  o s i k a n i a
przy uli jy Mickiewicze Nr. 14.
Jedno na 1 piętrze, skfardająoe 

się z czterech frontow ych pokoi 
nap"79ciw ogrodu iozolckiegu, dwóch, 
irzedpokoi k u o m i. w erandy  bal

konu i wszelkich innych  p rzyna
leży tośoi.

D rugie parterowe, skiadaiaoe się 
6 pokoi frontow yoh, dwóoh 

przedpokoi, k u ch c i i wszelkich 
innyoh przynależyooś i, są każdej 
chw li do w ynajęcia.

Zgłosić s i .  dc właściciela w tyn. sa
mym domu ua igi »«m  ~.

3885 9 — 10

Kasyera i koresoondents
w jednej osobie za kaucyą 300 złr. poszu 
kuje dom komisowy Hrzeeskowsldego we 

Lwowi* W ałowa 12- 8471 8 8

O d I g o  L i p e a

uoszukuj? dzierżawy małego faiwarku
lub przyjm ę adm iuistracyę dóbr 
na tantiem ę, Sz izegółowe opisy 
dzierżaw y proszę pod adresem - 
Kraków 100 ulica Batorego N '  16 

u ‘Portiera
348 1 - 1

R u t y n o w a n «
3i? iac^fc ie lka

średuim wieku, posiadająca jeżyk polsk*.
n* forteplaniffrancuzki, niemiecki i gtę

poszukuje cdpowleduej pos   —
J-Jos—nia dc Ł . 1 1 “ »  C e n t r a  

n e  J H in r o  O g t ł m f ń ,  Ł w o w ,  H * .  
r e r n i k n  II. 3449 8—8

H otelu Żorza we Lwowie.
8460  2

Powraca dobre wyg* ianie. poLtga  
traw:eniu. wrmacnifc siły organiczne, ndra 
dza organizm

w ó d k a  z ziół leczniczych
B slęd ra  Kneippa,

Cena Haszki 1 zł,
Wył^cznj Jkiad w Droguerjl 

Leopold: L1 yńskiego we Lwowie
K o p e r -  ika 2. '

rzy ou io m dziesięciu flaszek iedna 
-  atu. N-, pro wincie wysyła ite wrot-u
pocztą. 3 |«7  1

Jako aamin strator
kamienic lab Inkasanr

przyjmę posadę będąo em urzę i-  
nikiem rachunkowym  N a żądanie 
moge^ *łożyó kaucyę do 4 000 zh . 

Zgł )s. inia p rr-jm u je  Portyei

letnie mieszkanie.
Ł adny  dom, 5 pokoi i kucnnia. 

okolony szpilkowym lasem, w zdro
wej górzyste^ okolicy, 1 Kiiomet'*
0 l “tacy Kolei, poczty i te iegn  fu
1 gudzin od. Lwowa, kąpie, rzeczna 
w miejscu o 30C krokow do naj“- 
. ia  tan .u  l meblami lu l  bez do 
końca jesieni Bliższej w adom ośoi 
udzieli Zarząd hotelu angielskiego.

846t 2 - 8

Odpowitdziamy redaktor; « BOt « w  M a s ł o w s k i Papier Rrąpi Fijłtłkowak'ch w Białej. Z  d r a k a r a i  n a r .  W . M a m o i k i e g c .  —  Z a r z ą d z n a ;  W a l» » n ty  B o d a k


